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Dwą oboz,v w Wiedniu.
W" dziennikarstwie wiedeńskiem toczy 

sic dalej wałka dwóch obozów o sprawę 
wioską. Półurządowe, finansowe i cen­
tralistyczne organa przemawiają za zała­
twieniem sprawy włoskiej w sposób po­
kojowy z Kratują i Włochami. Itzienniki 
zaś aińonoroistów (tle form). nltranumfańskie 
\Kirrkenzeitung), wojskowe | MHit dr Zeitung), 
i arystokraiyc/iiio - konserwatywne (Vafer 
land) przeciwne są wszelkim ustępstwom dla 
Włoch i Francji i domagają się energi- 
■ z.11 ego w ysmpienia przeciw konwencji 
wlosko-francuskiej i w obronie AYenecji.

M i n i s t e i j i 1 n i i c e n t r a 1 i ś c i 
widzą jedyny sposób utrzymania obecnego 
ministerstwa i systemu centralizacyjnego 
w zachowaniu poko ju—bo w razie wojny 
trzeba rządowi pogodzić się z Węgrami, 
Nroatami i t d., więc porzucić system 
centralizacyjny. To ich powoduje właśnie 
do przemawiania za porozumieniem się z 
Francją.

A u t o n o m i s c i  sądzą, iż jeźli Ausirja 
bez sprzymierzeńców ma energicznie wy- 
st ipić na zewnątrz —ministerstwo dzisiej­
sze musi ustąpić z swym systemem a 
rząd zaspokoi domagania się autonomiczne 
swych narodów. I dlategu biją w surmy 
wojenne, widząc w tem sposób osiągnię­
cia stypieh celów,

K P e r y k a l n e  i a r y s t o k r a t y c z n o -  
m o n a i f. lioi cz n c organa w konwencji 
francuzko-włoskiej upatrują słusznie wiel­
kie niebezpieczeństwo dla swych zasad: 
dla udzielności kościoła i monarchii k a ­
tolicko - arystokratyczno - konserwatywnej.

O r g a n ó w  w o j s k o w y c h  chęć wo 
jenna, °,est rezultatem zagrożonego ustę­
pstwami dla Francji i W łoch honoru a r­
mii, k tó re j ' pólmiliona na tc,> przecież u 
t r z y  mywano podczas pokoju, aby w razie 
niebezpieczeństwa mieć w niej obronę in­
teresów państwa. Fstepywać zaś w podo­
bnej jak dzisiejsza chwili; ma znaczyć oraz 
tyle co nie ufać tej armii i uznawać, żc 
jest niekoniecznie potrzebną.

Argumenta, które dzienniki obu obo­
zów podają od tygodnia, powtarzaliśmy 
w wyjątkach w naszej gazecie. Zdanie 
nasze o tych obudwu obozach na później 
odkładając, przytaczamy dzisiaj dosłownie 
c*ły  Artykuł najnowszej wiedeńskiej Re­
form. z pióra p Schuselki, gdyż kreśli 
on cały stan sprawy i maluje walkę obu 
obozów najlepiej. Artykuł ten b rzm i:

„Kilka, dzienników niemieckich, a szcze­
gólnie obydwie 1’feas* w spolul iegają się w do­
radzaniu rządow i, ażeby się pokojowo i po 
przyjacielsku porozumiał z Francją  i Włochami. 
Tzaśadnienie  tej rady samo z siebie wypływa : 
njeżeli się porozumiemy z Francją  i Wiochami, 
..Fi Iko unikniemy wojennych zawikłań, lecz 
możemy się także wydobyć z di tyehczasowyok 
niepewnych stosunków, moż my armie zredu­
kować, sprawy wewnętrzne uregulować, zała­
twić nasze ekonomiczno-polityczne zadania, prze­
prowadzić konstytucję“ i t. (1. Któżby sobie te­
go wszystkiego nie życzył ? któż nie widzi iż 
spełnienie tego życzenia jes t  naglącą potrzebą? 
/o p a t ru ją '  się ’Aięc na tę sprawę powierzcho­
wnie, pod naciskiem chwilowych potrzeb, j e ­
dnostronnie, należ} przyznać słuszność dzienni­
kom. namaw:ająeym do zgody. I w rzeczy sa 
męi. wielka cześć publiczności przyznaje im słu­
szność, a dziąnniki te bez przesady rzec n ogą, 
iż mają za sobą opinię pul.liczną. My zaś znaj­
dując się w przykrem położeniu wystąpienia 
stanowczo przeciw tej opinii publicznej, ntusi- 
tny wypełnić nasz obowiązek i podług naszego 
najgorętszego przekonania stanąć w opozycji 
nie do wysokich sfer, ale do niskich.

Gdyby porozumienie z F ranc ją  i Y> locha­
mi było rzeczywiście środkiem, ktćrymby mo­
żna osiągnąć pokój pewny i z honorem zgodny, 
natenczas opinia publiczna ] owiunaby z cala 
energią, nastawne na to porozumienie i każdego 
ministra, któryby j rzeciw temu wystąpił, uw a- 
żaćby należało jako wroga ojczyzny a ■..] i,i a 
publiczna z pewnością by w tedy zwy ciężyła..

Lecz jakżeż się ma rzecz z tem poimzu- 
niem, polec;.nem tak gorąco i poj^esan ni tak 
putrjotyezn-m.i moty wami r

Nasam,rzód oczywista, iż do porozumiej 
nia potrzeba dwóclt. Należy zatem najpierw 
odpow ledzi-.-ć na pytanie, czy Fi-aneja i AA lo­
chy zrclicą sio z nami porozumieć, a potem, 
pod jukiem! warunkami zeeheiaisoby to uczynić. 
Kto chce być patrjo tą ,  ten nie powinien pole­
cać Austrj» ażeby ona najuniżeniej jiodawałana 
los szczęścia rekę do zgodyr dwom mocarstwom, 
które je j odwbrały całą priiwincję i tak ważne 
prawa, i k tó re , a jest to jasną rzeczą, zamie­
rzają jeszcze więcej je j zabrać!

Jakież ze strony Francji i Włoch poczy­
niono kroki, z któryehby chociaż prawdopobnie 
wnosić się daw7ało iż spodziewać się można korzy­
stnego z ten i mocarstwami a mianowicie hono­
rowego dla Austrji porozumienia ii

Czyż może ktokolwiek, posiadający chociaż 
tylko iskrę poczucia honorowego, wmosić z osta­
tniego aktu Napoleona w S] rawie w łosk ie j . 
iż frrncuzki samowładzea życzy sołiic porozu­
mienia z Auslrją, którehy dla nas być mogło 
pożyteczm-m i honorowem ? Gdyby Napoleon 
żymzyi sobie oLustronme honorowego porozu­
mienia z Austrją, czyż powdi na była konwencja 
wrześnie wa wpaść nam ja k  bomba w dom ? Cóż 
na to odpowiedzą nasi pokojowi politycy ? Na­
poleon zawarł z królem Emanuelem ważny tra­
ktat i przedłoży ł go po] rostu do przyjęcia bez 
wszelkiego porozumienia. AA'ięc Napoleon nie ży­
czy sohie oczywiście porozumienia z Austrją, 
lecz żąda od nas bezwarunkowego { rzyjęeia j e ­
go dyktatu, żąda od iustrji bezwarunkowego 
posłuszeństwa. A wiec Austrją ma uniżenie 
wystąpić przed lrancuzkiego samowładcę i bła­
gać : „Skłoń łaskawie do mnie twre ucho, chcę 
z tobą się pok-ijowo porozumieć, chcę dotieb ie  
zbliżyć się i przyłączyć, chcę powierzyć moje 
interesa twoj j  pieczy, gdyż moje interesa są z 
twojeiri M mlepołączone !~ Napoleon rozstrzygnął 
los papieztw7a, nie uznając nairet za potrzebne 
porozumieć się w tej sprawie z Austrją, która 
przecież od wieków Lyła jednem z naj;raźniej­
szych mocarstw opiekuńczych pap i zfwa. Już 
naprzód wtajemniczono w to protestanckie pań 
stwa, Anglię i Frusy, lecz katolicka Austrj0 ma 
po] rostu Tŷ ć; J po: łuszną frauko-sardyńskiemu 
trak ta tow i1 Nie należymy do katolickiego Ko­
ścioła i nie jestto zatem naszym obowiązkiem 
wystąpywać w obronie papieztwa, lecz wnosimy 
ty 'ko z leżącego nam przed oczyma faktu, p ra­
wdziwie brutalnego, bezwzględnego postępowa­
nia z Austrją, iż Napoleon nie myśli o Lonoro- 
wem porozumieniu się z Austrją. Spojrzyjmi 
dalej.

1 dla papieża niespodzianką był traktat, 
stanowiący o jego losie, lecz Napo eon przecie# 
czuł się obowiązanym uczynić coś dla papieża. 
Pap eż ma przyjąć konwencję t. j .  teraźniejszy 
etan rzeczy uznać jako  prawowity, za to j e ­
dnakże Włochy mają obowiązek, resztki papiez­
twa (uważać jako państw® udzielne. Tymczasem 
Austrją ni“ doznała ła*ski podobnej od francuzkie- 
go imperatora. Austrją ma także przyjąć kon­
wencję, co równa sic uznania królestwa Wło­
skiego; lecz za tę. koncesję ze strony Austrji, 
nie ofiarują je j zobowiązania podobnego ja k  p a ­
pieżowi. Nie podlega wątpliwości, że AYłoehy 
pragną posiadać tak Rzym ja k i  Wenecję. Przeciw 
źnabój tej chęci nie występuje cesarz Napoleon, 
lecz owszem wiadomo że konwencji wrześniowej 
dążnością jest uzyskanie Wenecji. Włochy m a­
ją  być Wenecją- wynagrodzone za oczy wiście 
tylko chwilowe zrzeczenie się Rzymu! Wystę­
puje naw7et obłudnie ku Austrji, mówiąc : „ jeże­
li cłfćgsz jako  wierne katolickie państwo , ażeby 
papież był oszczędzanym, ażebyr mu udziclno^ć 
pozostawiono, to musisz uległość swoją dowieść 
poświęceniem W enecji!” Misję stawiania żądań 
Austrji, przyjęła na siebie tymczasowo Anglia. 
Nasi optymisty czni filistrowie cieszyli sic z 
przybycia lorda Glarendona do Wiednia, wno­
sząc w swej zarozumiałości iż Anglia tak sis prze­
straszyła francusko-włoskiego traktatu, że po­
spiesza zawrzeć z nami odporno zaczepne przy7- 
mierze! Przeciwnie, lord Clarendon przy'byrł do 
Wiednia, ażeby nas skłonić nietylko do j rzy­
jęeia  konwencji wrześniowej, ale także aby­
śmy co do odstąpienia Wenecji w esz li1 w po­
kojowe handlarskie układy. Wobec takich oto fak­
tów występują politycy, którzy uważając się 
za uprzywilejowanych austriackich patrjotów, 
radzą Austrji, ażeby francuzkiego imperatora 
błagała o porozumienie pokojowe! Powtarzamy, 
iż Napoleon niechce z nami porozumienia, lecz 
chce >’- r opanować, chce naszą, egzystencję 
pr/m kaMP jeżeli honor poświecimy tej egzy- 
sP  Kto jednakże z uległością przyjmie po-
li musi być przygotowanym, iż ń;u nastę­

pnie w tiva,rz naplwają. To byłby los \ustrji, 
gdyby posłuchała polityków, żądających porozu­
mienia. Jeżeli dziś pozwolimy na wszystko fr;*;- 
cnzkicimt dyktatorowi czego on żada, to wy- 
si ;pi on jutro z nowein. j ojutrze znov. u z in- 
nem żądaniem i tak dalej, dopóki Austria ni ■ 
o rzvb ie rz1 skarlowaciałej postaci, inką ujrzeć 
mo-żna ».i karcie Europy, sfabrykowanej teraz 
w Paryżu. A gdy Ausfcrja stanie ęig iy l ło  ka- 
ryk;’,f;;r;i dawnego rozstrzygającego cesarstwa, 
wtedy nic francuzki, lecz europejski zapadnie 
wyrok . *•„Austrją nie jest zdolna żyć. gdy ż gdy­
by była zdolnąsknie znszła);v tak ni ko: a gdy 
zeszła tak nisko, to nie powinna już więcej istnień.) 
Finis Austriae!”

Jakże stoją rzeczy zpokojowem porozumie­
niem się z Włochami ? AYolec Włochów jest na­
sze publicysfyc/n? stanowisko daleko p rzy jem ­
niejsze ja k  wobec Francji. W Fsi są otwarcie i 
honorowo naszymi nieprzyjaciółmi: n P  przybie­
ra ją  oni wcale obłudnej m ask i , powiadają o- 
twarcie czego żądają od nas. A my uważamy 
to za całkiem n a tu ra ln e , iż oni od nas tego 
żądają. Pojmujemy zupełnie dążności narodowe 
włoskie i przyznajemy otwarcie, iż do tego sa­
mego dążylibyśmy, gdybyśmy należeli do wło­
skiej narodowości. Pojmujemy zupełnie włoskie 
stanowisko, nie potępiamy go, ani ganimy, lecz 
musimy je  zwalczać dlatego właśnie, iż ono jest 
stanowiskiem, wprost nieprzyjaźnem temu, które 
my jako Austrjacy zajmujemy. Gdybyśmy na­
wet uznali jako  rzecz naturalną extremy wło- 
sko.ści, to Włosi uznaliby naturalną zwyczajną 
miarę naszej austrjaekości. Najmierniejszem, 
najmniejszem, na,zwyczajniejszem przekonaniem 
naszej austrjaekości jes t  pewnie to, iż chce­
my wszystko to utrzymać cokolwiek obecnie 
posiadamy. Do tego nie należy pewnie szcze­
gólny jak iś  stopień politycznej zarozumiałości, 
ani fanatyzm narodowy, lecz leży to w naturze 
rzeczy, leży w  zwyczajnej ogólnej naturze 
ludzkiej.

Jakżeż rzecz stoi z porozumieniem się po- 
kojowem z Włochami ? Włosi nie tają, iż chcą 
wiele i ważne części Austrji odebrać; a my mu­
simy. jeżeli nie chcemy być idiotami polityczny­
mi, również stanowczo i otwarcie oświadczyć, 
iż chcemy utrzymać nasze posiadłości. Jakżeż 
ten stan rzeczy stosuje się do owej rezolucji 
rąjchsratowąj z dnia 16. czerwca 1862 roku , 
Którą A nie. Freie Presse obecnie odegrzała? Sła­
wna ta rezolucja opiewa: „Wyraża się rzą­
dowi gorące życzenie, iżby mu ja k  najprędzej 
udało się, w drodze dyplomatycznej sprawy 
włoskie, o ile one Austrji d o tyczą , tak ostate­
cznie uregulować, iżby odpadła konieczność kon­
centrowania większego wojsk w Lombardzko-we- 
neckiem królestwie i w pobliżu tegoż.” Cóż to za 
czuło-idyliczna p o li ty k a ! Zaiste, hr. Reekberg 
nie mógłby lepiej wy kazać niedorzeczności tej po­
lityki rajchsratowej jak  gdyby bohaterów rezo­
lucji był zaprosił, aby wstąpili do gabinetu i 
wykonali sami swoją dwbrą radę. Zaiste, byłoby 
to ciekawe było widowisko, jakby  politycy rajchs- 
ratowi byli prowadzili drogą dyplomatyczną 
swą politykę arkadyjską? Prawdopodobnie, przez 
osobnego zwiastuna pokoju kazaliby byli po­
wiedzieć Wiktorowi Em anuelow i: „Zgadzamy
się na wszystko cokolwiek już posiadasz , po 
wieczne czasy nie będziemy cię niepokoić, a za 
to racz być fak dobrym, dać nam takież same 
przyrzeczenia.” A Wiktor Lmannel coby na to 
był powiedział ? Zapewne w najpiękniejszych 
słówkach ręczyłby za swoją osobistą bezintere­
sowność i zamiłowmnie pokoju, lecz bez wątpie­
nia i  całą dodałby słusznością: „Jam nie Italia, 
j a  nie mogę robić układów wbrew duchowi me­
go narodu.”'

Albo może nasza większość parlamentarna 
miałaby wysłać denutaeję do parlamentu wło­
skiego* aby z nim zawrzeć uArarajski traktat 
pokoju ? Natenczas parlament włoski szorstkiemi 
słowy objawiłby wolę narodu wiotkiego i na 
uniżeni’1 pokorne wnioski reprezentacji austrja- 
ekicj odpowiedziałby: „WWdajcie nam, czego
żąda Italia, a wtedy rac/y iny wejść w przyjaźń 
z wami.” Dlatego prawdziwie śmieszną jes* rze­
czą, od uznania Wioch spodziewać 'sic rzeczy7- 
wistego pokoju. W łosi powiedzieli nam to wy­
raźnie. Wiadomość, że Ausirja jest skłonna u- 
znać Italię, yrzyęjęli jawnem szyderstwem i 
oświadczyli bez ogródki, że za uznanie nasże 
nie zrzekną się niczego, czego od Austrji żąda­
ją .  Byłoby nawet śmieszną, po odstąpieniu y  e- 
neeji spodziewać się przyja/.nego, sąsiedzkiego 
stosunku z Włochami. Jeśli dziś odstąpimy W e­
necję, natenczas z nowodow; łatwych do poję­
cia, Włoai jutro tem śmielej wystąpią ze swemi 
dalszemi pretensjami. Najniebezpieczniejszą zaś 
jest, głosić patetycznie, iż 'Wenecję wszelkiemi 
siłami chcemy trzymać i bronić , a równocze­
śnie jed ry m  tchem rozprawiać o pokojowem 
zagodzeniu gię z Włochami.

Włosi tak długo będą łaknąć posiadłości 
austrjackich, będą tak długo zagrażać nam w 
tych posiadłościach, dopóki mają7 nadzieję osią­
gnąć swój zamiar. N atF ieję1 tę mulimy im od­
ciąć. To będzie najbliższym i najlepszym środ­
kiem porozumienia. Dla czego AYłosi nie doma­

gają  się od Francji Korsyki, od Anglii Malty ? 
Ponieważ wiedzą że byłoby to żądaniem płoi:- 
nem, zuchwałem. Takie* samo rzekimanie nale­
ży7 im wszczepić i co do Auslrji, a wtenczas 
bedziem mieć spokój. Zanim zgoda z W locha­
mi drogą pokojową, stanie aię mozeb-na. należy 
Włochom dać poznać, że Austrją ma. ambicje, 
wolę ,i .ile utrzymania śięę przy całych sw oicii 
posiadłościach, a każdy atak nietylko odeprzeć 
ale i odwetować,.. Radzimy aby zawiadomień > o 
tem Wiochy i Franiią.

Jakiż wszakże jest środek ku temu? Dro­
gą dyplomatyczną nie da się to uczynić. Na 
to potrzeba czynów, czynów prędkich, energi­
cznych. jenialnrch ; jako żywo, nie czynów wo­
jennych. Potrzeba jednego wielkiego czynu j o- 
kojowego, aby wrogów naszych, aby cały świat 
p”zekon.ać o liiewzruszonem stanowisku Austrji. 
Aby dojść do tego porozumienia z zagranica, 
na to jes t  ten środek, aby Austrją pierwej po­
rozumiała się sama z sobą, ze swemi własnemi 
ludami. Porozumienie to ,  i tylko ono samo j e ­
dno będzie miało ten szczęśliwy i tak błogi 
skutek, jakiego się nasi politycy pokojor.i 
.spodziewają po upokarzająeem porozumienia z 
wrogami. Nie chodzi Tu ani o wykonanie trak ­
tatu zurychskiego, ani o restaurację księztw 
włoskich, ani o posłanie papieżowi pomot-y zbrój 
nej, chodzi o to przedewszystkiem, aby Au - 
strję postawić znowu jako  w sobie skończona, 
świadomą swej siły i potęgi. Skoro dopełni się 
tego wewnętrznego porozumit nia i zjednocze­
nia — a jeszcze łatwo przyjść można do nie­
go — wtedy wrogowie Austrji będą musieli 
zaprzestać spekulowania na niemoc* naszej mo­
narchii. Takiej zgody muszą sobie życzyć 
wszyscy pairjoei prawdziwie szczerzy i prźe- 
m wiać ze nią. aby tym sposobem wrogowie Au­
strji zóstali należy cie pouczeni, co im wobec Au- 
strj: czynić a co zaniechać w ypada O jednym 
niebezpiecznym okresie naszych dziejów powie­
dział trafnie hr. r icąuelm ont:  „Nieprzyjaciele 
Austrji uważają słabość, rządu za słabość pań­
stwa.” Oby ku zbawieniu i honorowi Austrji 
nie przyszło do tego, aby nasi wrogowie po 
bojaźkwem tchórzostwie njiszego dziennikarstwa 
i naszej reprezentacji nie wnioskowali o słabo­
ści i nieporadności naszego państwa! Pokorne 
ustępstwa przyniosłyby może jaką. ulgę chwilo­
wą, ale niezawodnie pewnem następstwem ich 
byłby zupełny upadek wszystkich naszych in­
teresów.”

Przegląd polityczny.
Niejasność w pojmowaniu sytuacji trwa ciągle 

w kolach wiedeńskich. Przesdenie nie Końezy- 
]o s ‘ę jeszcze: dzienoik’ połurzędowe ubolewa­
ją  pośród tego nad losem „nieszczęśliwych ] ro- 
wincyj włoskich,” a to z tego najbardziej ty tu­
łu, iż nowa Italia otidała się całkiem pod roz­
porządzenie cesarza Francuzów. W obozie dzien­
nikarstwa^ centralistycznego chaos niesłychany : 
żebranie o pokój miesza się .u nich z okrzy­
kami wojeunemi. A wszyscy znajdują pociechę 
i pokładają wielką nadzieję — rzecz dziwna — 
w Garibaldim i Mazzmim. Lit/.ą na wstręt obu 
do konwencji i wnoszą, że kon\jręneja ta  na 
zdrowie Europy rozbije się o > rzywódzców 
ruchu włoskiego.

Puszczono w; obieg list Mazziniego, prote- 
stujący przeciw konwencji. List ten okazał się 
teraz podrobionym, i dziś można twierdzić, że 
cały naród włoski niema nic przeciw konwencji.

Mi iisterjałna Nordd. AUgemeine dowodzi j a ­
sno jak  na dłoni, że w P n i s i e c h  niema wcale 
stronnictwa feudalnego, które jest jedynie le­
gendy. Powtarza, że jak iś  dyplomata południo­
wo - niemiecki z żółtemi pejsami szukał tego 
stronnictwa1 u dworu, w Poczdamie, na Pomo­
rzu a nawet w redakcji K reuzzeitungu: otóż 
znała7/.} wyśmienitych urzędników, wujskowymh 
ukochanych i serdecznych landratów — przy łóż 
wszystkich choćby do rany7. Mówią zresztą o 
innym dyplomacie, co do Prus przyjechał ażeby 
poznać pruską konstytucję. ,StudjoWać rna«zcze- 
golnie sądownictwo, administrację i stosunki j ę ­
zykowe w Poznańskiem. Prusiocb i na Szląskn. 
\ \  idziano go nawet na gaierji w szopie moa- 
bickiej.

F lota  pruska przezimuje w porcie kieFkim. 
hietlrelandcf, donosi ciekawy fakt, wymieniając 
nazwiska, że nietylko Duńczycy w Szlezwiku, 
ale nawet danożerey tamtejsi, kupczący po 
morzach chińskich i amerykańskich, dla miłego 
zysku proszą by w Kopenhadze statki ieli pię­
tnowane wyrazami „Dansk Eiendom" to jest 
„własność duńska”, gdyż w onyck stronach duń­
ska bandera używa niektórych ] /zywilejów, 
pruskiej zaś nikt nic zna.

/  B ukaresztu  potwierdzają don i sienią o 
konfiskatach amunicji, jakoby nagro .. .uizonej 
przez niechętnych Kuzts bojarów. Do tego i 
sprawa indemnizaeji klasztorów greckich w y­
pływa na wierz i. Patrjarcha grecki w Stam­
bule odrzucił ofiarowaną indemnizaeję w sumie
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150 milionów, i odrzuca w ogóle wszelkie w y­
nagrodzenia pieniężne. Tymczasem odkryto w 
Rumunii fakt, który dowodząc wysokiej demo­
ralizacji czerńców greckich, posłuży ks. Kuzie 
zapewne doj energicznych przeciw nim kroków. 
W klasztorze Czernika mnisi zamordowali przed 
niejakim czasem jednego ze swoich. Teraz się 
wydało, — cały klasztor ma udział w zbrodni.

Z powodu bardzo licznych pożarów w głę­
bi M oskw y, z pewnym, ja k  powiada Inwalid, 
planem szerzonych, zaprowadzono ruchome ko­
lumny jazdy  i straże wiejskie. Ale coż z tego, 
kiedy lud przypisuje winę sałdatom, czemu wie­
lu daje wiarę, znając naturę ich. Potwierdza 
się że w Symbirsku lud rzucał się na żołnierzy 
i zabijał ich. Jeden oficer został nawet zabity.

Korespondencje Gazel? Narodowej.
P a ry ż  10. października.

(6 Dziennik, który się mieni półurzędowym 
Watykanu, Uazette de France, utrzymywał nieda­
wno , że rząd papiezki nie będzie korzystał z 
pozostawionego sobie dwuletniego czasu w ce­
lu utworzenia armii. Tymczasem listy z Rzymu 
dowodzą, że p. Mćrode nie napróżno jest mi­
nistrem wojny, i że polityka przygotowania się 
na wszelki wypadek, może przeważy w wie- 
eznem mieście politykę zdania się na los, lub 
oczekiwania cudu.

Listy te opowiadają, że rząd papiezki, dla 
obrony władzy doczesnej przeciw wszelkim za­
machom wewnętrznym, uorganizuje armię 12.000. 
Stosunek tej armii do ludności państwa papie­
skiego byłby tak  w ysokim , j a k  nie jes t  w ża- 
dnem państwie europejskiem, nawet w króle­
stwie Polskiem, zajmowanem w czasie powsta­
nia przez wszystkie rozporządzalne siły mo­
skiewskie; i zdaje się że za pomocą takiej, do­
brze uorganizowanej a wiernej armii rząd p a ­
piezki, będąc zabezpieczonym od ataku z ze­
wnątrz, mógłby się utrzymać wewnątrz, n a ­
wet w takim razie, gdyby ustępstwami nie 
mógł lub nie chciał zjednać sobie serc swoich 
poddanych.

Koszt takiej armii, przy administracji po­
rządnej i oszczędnej, — jakkolwiek o taką  ad­
ministrację nie łatwo w Rzymie, — mógłby nie
0 wiele przenosić 12 milionów franków rocznie.

Wprawdzie i taka  suma jes t  wyższą zna­
komicie nad możność skarbu papiezkiego, ale 
współczucie państw katolickich jest jeszcze, w 
najlepszym razie, zdolnem do przyjęcia tego 
ciężaru na siebie.

Przypuściwszy tedy, że i siła podobnej ar­
mii byłaby dostateczną przeciw wszelkim we­
wnętrznym wybuchom, że nacisk moraluy z za­
granicy nic nie znaczy, że Hiszpania, Austrja
1 Francja, a raczej propaganda ultramońska w 
tych trzech krajach, funduszu na utrzymanie 
w jsk a  dostarczy, pozostałby panu Mćrode j e ­
dyny kłopot — zawerbowanie ludzi.

Otóż według tych samych listów z Rzymu, 
na które się pow ołu ję , i ta  kwestja jes t  już 
rozwiązaną — w teorji.

Armia papiezka, według tego programu, 
będzie się składała z dwóch korpusów oddziel­
nej narodowości, liczących po 6.000 ludzi.

Pierwszy złożą Francuzi, zwerbować się 
mający pomiędzy żołnierzami, podoficerami i 
oficerami armii francuzkiej, i zostający pod do­
wództwem jenerała  Francuza, zapewne Lanio- 
rieićra. Rząd francuzki ma pozwolić na werbu­
nek w swoich szeregach , a dobra płaca ma 
przywabiać ochotników.

Jeżeli sama przynęta dobrej płacy jest już 
wątpliwą, tern wątpliwszem niezawodnie jest 
zezwolenie franc.uzkiego rządu. Gabinet tuile- 
ryjski może pozwolić na werbunki we Francji; 
pośrednie nawet to pozwolenie jest objęte kon­
wencją z 15. wsześnia, ale nie dopuści tych wer­
bunków szeregach armii, a po za armią ocho­
tników we Francji nie znajdzie ; w armii zaś, 
gdyby nawet dozwolone były, każdy za wstyd 
by sobie uważał opuszczenie francuzkiej cho­
rągwi.

Drugi korpus sześciu-tysięczny, według 
wspomnionego projektu, złożyć mają wyłącznie 
Polacy, którzyby zostawali także pod wodzą 
swego jenerała.

Zdaje się, że w tym razie partja  ultramon- 
tańska już powinna była nabrać dostatecznego 
doświadczenia, żeby na tego rodzaju kontyn­
gent nie liczyć.

Legiony papiezkie, w ten sposób werbowa­
ne ,  nie mogą tedy liczyć nietylko na 12.000, 
lecz i na 1200 ludzi. I o 120 wątpimy.

Uazette de France dobrze doradzała rządo­
wi, którego półurzędowym organem się m ien i, 
że armii dostatecznej wystawić niepodobna, więc 
nie trzeba liczyć na armię.

Ale czego nie doradzał organ półurzędowy, 
tego $ię chwycić należy: — reformy radykal­
nej , postępu, bez półśrodków, bez udawania zgo­
dy z prądem wieku, bo kto z nim nie idzie 
tego prąd porywa, bo kto stoi ten się cofa, bo 
kto się cofa — upada.

P aryż  d. 10 października. 
fB j  Dzisiejszy Constiłutionnel podaje oce­

nienie rozpraw, jak ie  miały miejsce w dzienni­
kach włoskich i francuzkich z powodu traktatu 
15. września. Dziennik ten dał pierwszy wia­
domość o warunkach traktatu i bronił go; a Mo- 

p o w t a ^ j ą c  jego artykuły, dał poznać, że 
redakcja czerpała wiadomości i objawienia u 
ministra spraw zagranicznych. Artykuł przeto 

zisiejszy na szczególną zasługuje uwagę, tern 
lai ziej że jest podpisany przez pana Paulina 

iroayrac, który zostaje z ministrem spraw za­
granicznych w najściślejszych stosunkach. D a­
jem y tu z tego artykułu niektóre wyjątki, na

dowód że w listach poprzednich politykę gabi­
netu paryzkiego na pewnych opieraliśmy pod­
stawach.

„Albo słowa nie mają żadnego znaczenia, 
mówi pan Limayrac , albo język francuzki nie 
jest francuzkim językiem; albo zobowiązania, 
podpisane przez Francję, nie są obowiązujące- 
m i , albo warunki, objęte w traktacie franeuzko- 
włoskim, uderzają jasnością i nie dają pozoru 
do błędnego wykładu.“

Wytłumaczywszy nieroztropność ultramon- 
tanów co wołają że papież nie uczyni żadnych 
politycznych ustępstw, mówi i m , że nie znają 
ani dobroci serca, ani wzniosłości umysłu Piu­
sa IX. Tym zaś co utrzymują że król włoski 
będzie bronił orężem posiadłości papiezkich. a 
podziemnemi, rewołucyjnemi drogami będzie o- 
balał jego doczesną władzę, wyrzuca że oni nie 
znają charakteru Wiktora Emanuela, który tak 
zaszczytne zdobył stanowisko pomiędzy dzisiej­
szymi monarchami.

„Francja, mówi dalej powiernik myśli mi­
nistra spraw zagranicznych, dała dość dowodów 
względności dla stolicy apostolskiej, aby mo­
żna dopuścić, że ona chce Rzym Włochom po­
święcić. Francja  rachuje na dobrą wiaro króla 
włoskiego. Nie mogła więcej żądać. Nie mo­
gła powiedzieć Wiktorowi Emanuelowi, bo się 
to nie kładzie w traktatach — „Nie zrobisz tego 
tajnie, co przyrzekasz że nie uczynisz jaw nie.14 
(Vous ne ferez par dans fo m b re , ee que Yous 
engagez, a ne pas faire plein jour). T rak ta t  ten 
będzie wykonany z dobrą w ia rą ,  co do słowa 
(dans la lettre et dans son esprit). Kto inaczej 
m yśli , ubliża królowi W łoch, i niezna uczuć i 
wzniosłości umysłu naczelnika kościoła."

Dla dania większej powagi tym zdaniom, 
Memoriał diplomatique , zgodnie z tem eo wam 
poprzednio donosiliśmy, dodaje że p. Drouin de 
Lhuys w liście, pisanym do hrabiego Sartiges, 
miał dodać, że jeźli rząd włoski zapomni o swo­
ich zobowiązaniach, cesarz Francuzów energi­
cznie mu je  przypomni.

Austrja dotąd nie protestuje przeciw trak­
tatowi. Jedynie były książę Toskany ponawia 
swoje żale i upomina się o utraconą posiadłość 
i Florencję. Niektóre dzienniki dodają, że Au­
strja rozbraja, zmniejsza siły wojskowe, nawet 
w Wenecji, — wy to lepiej od nas sprawdzić 
możecie.

Donoszą tu, że lord Cłarendon udał się 
do Wenecji. Byłby to nowy dowód, że Anglia 
dokłada wszelkiego starania, aby Austrję od 
północnego przymierza odciągnąć. Lord może 
mieszkańcom Wenecji prawdziwy Włoch inte­
res przedstawić i stać się pośrednikiem pomię­
dzy trzema gabinetami, w łoskim , austrjaekim i 
francuzkim.

Zawarcie podobnego traktatu, nie taimy, 
odpowiedziałoby naszemu życzeniu. Przeciwnie, 
porozumiewanie się Francji z Północą nas za­
smuca. Być może, że cesarz Francuzów wziął 
za politykę : „jeśli chcesz pokoju, gotuj wojnę." 
Może, aliy uczynić Austrję wyrozumialszą, przyj­
muje grzeczności króla pruskiego i cara, poro­
zumiewa się z panem Bismarkiem. Wreszcie, to 
jedno może nam wytłómaezyć list z Kaukazu, 
umieszczony w Monitorze. Cieszy się w nim ko­
respondent, że Moskwa w tych nieszczęsnych 
okolicach porządek zaprowadza i cywilizacji 
nowe obszerne pole otwiera. Jeźli to nie są po­
gróżki dla Austrji, jest to cios dla Europy i 
ludzkości.

Nie wspomnieliśmy o liście pana Persigny, 
bliżej objaśniającym glos, jaki zabrał w radzie 
departamentalnej. Mógłby on dać miejsce do 
odpowiedzi, granicę korespondencji przechodzą­
cej. Główną myślą byłego ministra i najbliższe­
go powiernika polityki napoleońskiej j e s t ; na j­
większe skupienie (eentralisation) władzy po­
litycznej, największe rozdzielenie (decentralisa- 
tión) władzy administracyjnej, gospodarczej. Co 
do wolności utrzymuje, że gdy jej naród, ogół 
mieszkańców za żąd a , władza nie odmówi. 
Pytamy ja k ą  drogą naród wolę tę będzie mógł 
objawić, nieposiadająe ani swobody druku, ani 
wolności zebrań. Proces trzynastu, niech będzie 
odpowiedzią.

Związek małżeński carewicza z królewną 
duńską dał powód do trudności, k tóra załatwio­
ną zostanie z pewnem nieukontentowaniem jej 
ziomków. Gabinet petersburgski podał za w a­
runek, s i n e  q u o  n o n ,  aby księżniczka D a­
gmar zmieniła religię i weszła do kościoła pe- 
tersburgskiego, który niektórzy mylnie greckim 
nazywają. Wpływ polityczny przemógł nad wia­
rą. Księżniczka przyjmie religię małżonka.

W Hiszpanii stronnictwo postępowe, które 
dotąd i najmniejszego udziału w życiu poli- 
tycznem wziąść nie chciało, postanowiło w przy­
szłych wyborach do kortezów podać swoich 
kandydatów. Niewierny jeszcze ezy to mamy 
przypisać usiłowaniom pojednawczym nowego 
ministerjum, czy też wziąść za pierwszy objaw 
nowej opozycji.

Madryckie dzienniki przewidują wojnę 
z rzeczpospolitą Peruwiańską. Podług nas, 
Hiszpania uchybiła, a mimo to żąda, aby j ą  
przeproszono. T a  wojna niesprawiedliwa nie mia­
łaby miejsca, gdyby btany Zjedn. z państwa 
pierwszego rzędu nie spadły do tych, z któremi 
dziś obliczać się nie potrzeba. Na radzie mini­
strów w Madrycie już iniano uchwalić plan 
kampanii i liczbę wojska, potrzebną do wyprawy 
na ocean Spokojny. W Kadyksie przysposabia­
j ą  żywność na cztery miesiące.

Z Ameryki z dniem każdym dochodzą wia­
domości o bezużytecznych rzeziach i okrucień­
stwach, Północni otrzymali korzyści, co wywo­
łało rozpacz u Południowych. Wezwali do bro­
ni wszystkich od szesnastego do pięćdziesiąte­
go roku.

Donoszą nam wiadomość, której nie śmiemy 
wierzyć. Mówią, że zachęcony ostatniemi zwy- 
cięztwami Linkoln podaje Południowym ró- 
szczkę oliwną, układa się o pokój pod zaszezy- 
tnemi dla obu stron warunkami. Jeźliby to się

ziściło, możeby mu można przebaczyć dotych­
czasowy rozlew krwi i zniszczenie. Ale ezy mo­
żemy temu ufać, kiedy siła zbrojna rozpędza 
zebrania, nieprzychylne wojnie, tratuje starce, 
kobiety i dzieci .' Czy możemy wierzyć w poje­
dnanie, kiedy jenerał Slierman wypędza z mia­
sta zdobytego całą ludność ? Znalazł się głos 
poczciwy, eo wyrzucił jenerałowi jego barba­
rzyństwo. Burmistrz Atlanty, James Calhowne, 
pyta się barbarzyńskiego jenerała, eo się stanie 
z wygnanenii dziećmi i kobietami, które nigdzie 
przytułku znaleźć nie m ogą; pytał się ezy ta- 
kiemi środkami eliee sobie zjednać serca Połu­
dniowych. Tak postępując Północni, mogą j e ­
szcze odnieść kilka zwycięztw, mogą w perzy­
nę Południe obrócić, panować mogą nad gruza­
mi ale serca na zawsze stracili.

Wieczorne dzienniki przynoszą wiadomość 
o proklamacji Mazziniego. Niewierny ja k  glos 
jego przyjęty będzie we Włoszech, ale zdaniem 
naszem, otworzą się oczy stronnictwom, eo p ra­
cują nad wielkością Wioch a nie chciałyby wy­
stawić los ich na niepewność wojny i anarchii. 
Emil Girardin także swoje zdanie wynurzył. 
Podlugniego, niemasz innej lady  dla Włoch,jak al­
bo wojna albo rozbrojenie. Wreszcie i Aleksan­
der Dumas przemówił z talentem i wzniosłem 
uczuciem. Podług niego traktat z 15. września 
jest postępem.

Wszystko od światła i patrjotyzmu mie­
szkańców Rzymu zależy.

To cośmy na wstępie powiedzieli o księ­
żniczce Dagmar, potwierdza się. Far Aleksander 
wyznaczy! komisję świętego synodu do przygo­
towania jej do przyjęcia chrztu według obrząd­
ku szyzmatyckiego.

Pwryż 10. października.
(7 . Ph.) Nowin bieżących mało, ogólny a- 

toli nastrój jest trwożliwy i burzę zwiastuje. 
Ogromne bankructwa, które zadały cios handlowi 
angielskiemu, odbiły się we Francji — jeden z 
najważniejszych domów handlowych w Havre 
zawiesił wypłaty. Oeeniają^passiya na ośm mi­
lionów franków.

Jenerał Lamaimora kilka dni temuf1 widzia­
ny był w Paryżu, bez względu na"5 ścisłe i ta ­
jemnicze inkognito, jakie pragnął zachować. — 
Podróż ta tajemnicza niepokoi bardzo partję r u ­
chu we Włoszech— chcą w tem widzieć jawny 
d ow ód , że ministerjum nowe, czerpiąc swe n a ­
tchnienia z P aryża ,  nawet w najmniejszych 
szczegółach swej organizacji wewnętrznej nie 
może dać krajowi dostatecznej gwarancji poli­
tyki niezależnej i działania stanowczego. Stron­
nicy konwencji pragną tę podróż objaśnić ko­
niecznością porozumienia się co do zachowania 
i zamiarów państw obu wobec różnych w y­
padków, które zmiana podobna wywołać musi 
i wywołała. Niektórzy posuwają się w swych 
domysłach dalej i chcą widzieć ukryty za k on­
wencją rzeczywisty zamiar rządu francuskiego, 
przyczynienia się Stanowczego do połączenia 
Włoch i odbudowania jednolitego p a ń s tw a ; u- 
w ażają konwencję jako  punkt w y jśc ia , jako 
straż przednią, która grunt zbadać winna, ocze­
kując eo ogół we Francji w tej sprawie wyrze- 
eze. Kwestja władzy doczesnej tak głębokie ma 
podstawy we Francji samej, iż rząd musiał po­
stępować z nią nader oględnie,—teraz zaś wy­
stępuje opinia ogólna, która w tej mierze sta­
nowczo swe zdanie wyrzecze i będzie w mo­
żności narzucić je  rządowi. P o w iad a ją ,  że 
rząd pragnie tego i nawet chyłkiem robią się 
starania , ażeby głośno objawiona wola ludu te­
go gwałtu na rządzie dokonała.

Puszczają po Paryżu l is t , przypisywany 
Mazziniemu, pełen zawziętych napaści na kon­
wencję i oba rządjr: włoski i francuski. Pomi­
ja jąc  już formę, niegodną pióra byłego triumwi- 
ra  rzymskiego, nie możemy się zgodzie, ażeby, 
wedle jego zdania, głównym zarzutem konwen­
cji było przyjęcie przez rząd wioski części dłu­
gu papiezkiego. Powiadamy; nie możemy przy­
puścić, gdyż ten sam Mazzini, jako triumwir 
przyjmował niegdyś w spuściźnie dobrowolnie 
wszystkie ciężary usuniętego rządu. Najprawdo­
podobniej, list jes t  apokryfem.

Oprócz listu, przypisywanego Mazziniemu, 
rozpowszechniają z niemuiejszą gorliwością list 
otwarty kardynała Antonnellego, którego autenty­
czność nie podlega wątpliwości, chociaż równie 
nie grzeszy umiarkowaniem i łagodnością. P a r­
tja  klerykalna uważa go za has ło , j a k  również 
i ostatnie słowa Ojca św., powiedziane na przed­
stawieniu 200 księży francuskich w Watykanie. 
W przemówieniu swem Ojciec święty zachęca 
kapłanów do wytrwania w walce, bo żadnych 
ustępstw ani tranzakcji z sumieniem nie przy­
puszcza i nie rozumie.

Dziś na giełdzie paryzkiej z powodu spad­
ku na giełdzie londyńskiej panował popłoch. 
Credit mobilier spadł na 890 Ir. — Renta, która 
stała z początku na 65.80, spadła na 65.20. 
Renta włoska 66.20.

B olonia  10. października.
(O) Chociaż to rzecz s ta ra ,  jednakże dla 

wyjaśnienia niektórych okoliczności, napiszę o 
niej słów parę.

Przejeżdżający jeden Polak z Wołynia za­
pytywał mię dziś bardzo ciekaw ie , czyli to 
p ra w d a : że przed kilkoma tygodniami obito 
najniesprawiedliwiej w Turynie pewnego w y­
chodźcę polskiego. Nadmienił — że z tego po­
wodu oburzenie przeciw Włochom wielkie, że 
mieszkańcy. Galicji, wiedzący z waszej gazety 
o tym wypadku, jak  najgorzej sądzą o narodzie 
włoskim. Posłuchajcie j a k  się rzecz miała.

Około godziny 12tej w nocy, powracał raz 
w Turynie p. "  do domu. Na drodze spotyka 
go patrol pijany, a że ów Polak nadzwyczaj z 
twarzy i wzrostu do ogorzałego Neapolitańczyka 
podobny, wzięto go przeto za jakiegoś brygan- 
ta, którego właśnie w Turynie skrzętnie poszu­

kiwano. Napróżno pokazywał kartę pobytu, n a ­
próżno wymawia] się złą w łoszczyzną ,— prze- 
strzegaeze porządku publicznego, rozmarzeni 
nektarem Bachusa, zaczęli go szarpać i obijać 
kolbami, przyczem na biedaku zupełnie suknie 
potargano. Założono mu następnie kajdany i 
odprowadzono do pałacu kwestury, gdzie pan 
komisarz, mający inspekcję, także na poły pi­
jany, nie puzeprowadził żadnego protokołu, lecz 
natychmiast uwięzionego zaniknąć rozkazał.

Dowiedziawszy się o tem dnia następnego, 
poszliśmy do kwestora, i w tejże samej chwili 
uwolniono pokrzywdzonego. Nie poprzestając na 
samem uwolnieniu, wytoczył nasz ziomek proces, 
a w dni parę wsadzono cały patrol do kozy, 
pana komisarza odsunięto na dwa miesiące od 
służby, za suknie zaś podarte zapłacono tysiąc 
franków. Lecz proces jeszcze całkowicie nie u- 
kończony, pan ** bowiem żąda surowszego u- 
karania żołdaków. Rząd ofiarował mu już 5.000 
franków, byleby tylko od procesu odstąpił, lecz 
z drugiej strony miasto, nienawidzące policji, 
zachęca do wytrwałości. O rezultacie procesu nie 
omieszkam wam donieść.

Z tego wypadku nie sądźcie źle o włoskim 
narodzie. Jak  indziej tak i tutaj potrzeba od­
dzielać naród od pojedynczych organów rządu. 
Wprawdzie w Piemoncie mniej znajdujemy sym- 
pafji, bo tam realiści, widzący w każdym Po­
laku republikanina , gariba ldezyka , lecz zaw­
sze mieszkańcy Turynu nie dopuściliby się po­
dobnego bezprawia. ZwTażywszy jednak, że w 
narodzie, który dopiero wzrastać i sił nabierać 
zaczyna, Organizacja wojskowa i policyjna nie 
zupełnie jeszcze ukończona, podobnemu zda­
rzeniu nie bardzo sie dziwić bedziemy.

Ziemie polskie.
W a rsz a w a .  Z owych „pięknych" krajów, 

do których według Dziennika Powszechnego, de­
portują skazanych „za podejrzenie44 obywateli 
Kongresówki, podaje korespondent petersburg­
ski organu moskiewskiego, Independance belge, 
następujące doniesienie:

„W kołach najpoważniejszych petersburg- 
skieh opowiadają bez najmniejszej odmiany w 
szczegółach zdarzenie, rzucające jaskraw e świa­
tło na czynowników moskiewskich. Niema n a j ­
mniejszego powodu wątpić o autentyczności w y­
padku.

„Przed kilku tygodniami właściciel pewien 
dóbr w gubernii orelskiej, p. N., mieszkając 
chwilowo w samem Orle, miał odebrać za po­
średnictwem policji miejscowej sumę czterdzie- 
stutrzech tysięcy rubli sr. Przybywszy do biura 
policyjnego został uwiadomiony, że j e d y n i e  
pod tym warunkiem może zaraz tę kwotę ode­
brać , jeźli dla administracji zostawi p i ę ć  
t y s i ę c y  r u b l i  sr. Pan N., chociaż będąc 
obywatelem znał wybornie ofiary, które prawie 
zawsze ponosić trzeba, odbierając sumę jakko l­
wiek znaczniejszą od jakiejkolwiek administra­
cji, przecież się uląkł tak znacznego kubana i 
wręcz odmówił. Wtedy mu powiedziano, że dłu­
go poczeka, zanim pieniądze odbierze. Obywa­
tel, rozgniew any, przesłał niebawem telegram 
do Petersburga do ministra spraw wewnętrz­
nych, który także drogą telegraficzną rozkazał 
surowe wytoczyć śledztwo. Tymczasem zdaje 
się , że jak iś  przyjaciel usłużny uprzedził te­
legram ministerjalny, bo gdy ten przybył do 
Orła, już pieniądze wydano panu N., apoliemaj- 
ster o tem doniósł ministrowi.

„Wieczorem tego dnia, p. N. siedział w swym 
gabinecie, kiedy nagle usłyszał głos dzwonka. 
Jedyny jego sługa otwiera drzwi, i niebawem 
dławi go i krępuje czterech ludzi zamaskowa­
nych, którzy sprawiwszy się z nim wchodzą 
śmiało do gabinetu pana N. Ten naturalnie na 
ich widok zrazu sic przeląkł. Zapytał ich gło­
sem niepewnym po co p rzysz l i , i otrzymał w 
odpowiedzi wezwanie, aby wręczył im owe 
czterdzieści trzy tysiące rubli sr.— Pan N. uda­
jąc  przestrach, który tymczasem już był minął, 
odparł że ustępuje przemocy i wskazał skrzynię, 
w której zamku tkwił klucz. Jeden z ludzi zama­
skowanych chciał otworzyć, ale nie umiał, bo 
zamek miał skrytą sp rężynę: wezwał zatem p a ­
na N., by ten sam otworzył. Pan N., wciąż p ro­
testując przeciw przemocy, otwiera i podnosi 
wieko. Pieniądze były w skrzyni, ale na bile­
tach bankowych leżał rewolwer, i N. porwawszy 
go, w mgnieniu oka położył dwóch napastni­
ków. Dwaj drudzy uciekli.

„Nie tracąc chwili, pan N. natychmiast uda­
je  się na policję, zamknąwszy na klucz gabinet. 
Policmajstra nie było w biórze. N. zabiera więc 
komisarza, wraca z nim do domu i wobec te­
go urzędnika, oraz przy świadkach, zdejmuje 
maskę z dwóch trupów : policmajstra i jego se­
kretarza. Ciało p. D., zabitego policmajstra, ma 
być w jsiane na Petersburg do grobu familijnego.44

W rozkazie do wojsk warszawskiego wo­
jennego okręgu z dnia 27. września (v- s.) czy­
tamy : „Z powodu niepogody i z konieczności o- 
kazania pomocy miejscowym m ieszańcom , tak 
obywatelom ja k  i włościanom, do spieszniejsze- 
go zebrania płodów ziemi, w szczególności bu­
raków i kartofli, namiestnik raczył dozwolić 
niższym stopniom (sałdatom) najmować się do 
robót wiejskich, z tem wszelako, żeby płaca 
dzienna była pobierana po kop. 50 ,  ani niżej, 
ani wyżej."

Z decyzji jenerałpolicmajstra wizy, na pa­
szportach do wyjazdu przez zarząd policji u- 
dzielane, od dnia 9- października służą na 48 
godzin, przy zachowaniu wszystkich przepisów, 
w tym przedmiocie istniejących.

Podczas gdy sałdaci zabijają z rozmysłu 
dzieci, j a k  to sam Dziennik Warszawski donosił, 
zajmnje się br. Frederyks ważniejszemi spraw a­
mi. Czytamy w Dzienniku Warsz. nr. 230.:

„Przekupki warszawskie oddawna słyną ze 
swej swarliwości, lecz baczna na wszystko wła­
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dza policyjna i na to zwróciła swą uwagę, jak  
się to okazuje z rozkazu do warszawskiej w y­
konawczej policji, gdzie jes t  ogłoszone, że Ma­
tylda Dobrowolska, Eleonora Jarecka, Tekla .Ma­
jewska i Feliks Jaroczyóski, handlarze za Żela­
zną bramą, za nieprzyzwoite wymysły i zrzą­
dzoną awanturę skazani zostali przez warsza­
wskiego ober-policmajstra na karę pieniężną, 
pierwsze trzy po rs. 1, a ostatni rs. 3 .“ Kasa 
zawsze zyska na tern.

— >«■

K r o n i k a .
Wykaz

p r a w o m o c n y c h  w y ro k ó w  c. k .  s ą d ó w  w o je n n y c h  w e  L w o ­
w ie ,  S am b o rz e ,  S tan is ław o w ie ,  Z łoczow ie ,  Nowym Sączu,  
P rz e m y s łu ,  Rzeszow ie ,  T a rn o w ie ,  T a rnopo lu  i K ra k o w ie ,  

za p a d ły c h  w m iesiącu  w rz e śn iu  1864.
1. C. k. s ą d  w o j e n n y  w e  L w o w i e .

Z a  z b r o d n ie  z d r a d y  g łów ne j:
I ,  S ta n is ła w  h r .  T a r n o w s k i  z Dzikowa, 25 1., w ł a ­

ściciel d ó b r ,  p rócz  oSJDislej u t r a ty  sz lachec tw a ,  na 8 lat 
c iężk iego  w ięz ien ia ,  — 2, C ezary  H a l l e r  d e  H a l l e r s -  
b u r g ,  42 I., w łaśc ic ie l  ho te lu ,  p rócz  osobis tej  u tra ty  
sz lachec tw a ,  na 6 lat  c iężk iego  w ięz ien ia .  — 3. Marceli 
D r o h o j e w s k i  ze L w o w a ,  48 I., w łaśc ic ie l  d ó b r  i d e ­
p u to w a n y  s e jm u  k ra jo w eg o ,  p rócz  osobis tej  u t ra ty  s z l a ­
c h ec tw a ,  na 6 lat e iężk iego  w ięz ien ia .  — 4. F o r tu n a t  
S t a d n i c k i  z Biedni,  46 I., r z ą d z c a  dó b r ,  na 6 lat  c i ę ­
żkiego w ię z ie n ia .  — 5. Jó z e f  b a ron  B a u m  A p p e l s -  
h o f e n  z Bochni,  44 I., w łaśc ic ie l  dó b r  i d e p u to w a n y  
s e jm u  k ra jo w eg o ,  6. A tanazy  B e n  o e  z Niegowic ,  36 1., 
w łaściciel  d ó b r  i d e p u to w a n y  s e jm u  k ra jo w eg o ,  1. K aro l  
R o g a w s k i  z C h reszczag ro d u  w P o lsce ,  4 4  I ,  w łaśc ic ie l  
d ó b r  w Galicji , d e p u to w a n y  s e jm u  k ra jo w e g o  i rad y  p a ń ­
s tw a ,  w szyscy t rze j  u w o ln ie n i  z Draku dowodów1.

Z a zbrodn ie  o b ra zy  m ajetta iu .
8. Ja n  K r z y ż a n o w s k i  z R zeszow a, 40  I., p a ro ­

b e k ,  na 2 m ie s ią c e  w ię z ie u ia .  — 9. S e w e r y n  F i l i p o w ­
s k i  z K rychow iec ,  41 I., r ę k a w ic z n ik ,  na 8 m ies ięcy  c i ę ­
żkiego w ię z ie n ia ,  zao s t rzo n e g o  I ra z o w y m  postem  w k a ­
żd y m  tygodniu .  —  10. Beri  S e  m m  e l  z Hołyn ia ,  41 I., 
s z y n k ’ rz, na 3 m ies iące  c iężk iego  w ięz ien ia ,  zaos trzone go  
i r a z o w y m  postem  w k a ż d y m  tygodniu .

Z a  zbrodn ię zaburzen ia spokojnoict publicznej.
I I .  T ad eu sz  R o m a n o w i c z  ze  L w o w a ,  s łuchacz  

p r a w ,  obc iążo n y  p r z e s t ę p s tw e m  o b rażen ia  s traży ,  na 2 la­
ta c iężk iego  w ięz ien ia ,  od zb ro d n i  z d r a d y  g łów nej  u w o l­
n iony  z b r a k u  d o w o d ó w ,  — 12. I zydor  D y m i d o w i c z ,  
61 I., z K rakow a,  p e n s jo n o w a n y  rad ca  k r a k o w s k ie g o  s ą ­
du w yższego ,  p ró cz  u t ra ty  e m e ry tu ry ,  na 2 ła ta  w ię z ie ­
nia. — 13. Jó z e f  W a r z e c  h a zw an y  także  Jan  K o t l a r ­
s k i  i Kons tan ty  P i o t r o w s k i ,  z Ja c o w sk a ,  21 I., t e r ­
m in a to r  ś lu sa r sk i ,  o b c i , i o u y  p r z e k ro c z e n ie m  w y łam an ia  
s ię  z a r e s z tu ,  na  10 m ie s ię c y  w ięz ien ia .  — 14. W o jc ie c h  
Z i e m b i ń s k i  z K rakow a,  24 I ,  t e rm in a to r  sz e w sk i ,  na 
5  m iesięcy  w ięz ien ia .  — 15. F lo r ja n  S t a n k i e w i c z
m yln ie  F ra n c i s z e k  K o z ł o w s k i  z T a rn o w a ,  18 I., bez 
z a t ru d n ie n ia ,  o b c iążony  p r z e s t ę p s tw e m  p rzec iw  z a r z ą d z e ­
n iom  p u b l i e z r y m ,  na  2  m ies iąc e  w ięz ien ia .  — 16. Jó z e f  
T i  o m  p a s  z L ho tk i  w C zechach ,  24 I., s t r z e le c  i 17. Mi- 
k o ł i j  B e n  e s  z W ie lk ich  Mostów, 20 I. t e rm in a to r  s z e w ­
sk i ,  k ażdy  n a  2 tygo d n ie  w ięz ien ia .  — 18. S zym on  N e- 
c z a j  z S to janow a ,  20 I., w y ro b n ik ,  obciążony  zb ro d n ią  
k radz ieży ,  na r o k  c iężk iego  w ię z ie n ia .  — 19. Michał B i a ­
ł y  z K am ionk i ,  25 I., s łu c h acz  p r a w ,  na  6 m ie s ię c y  wię-  
z .en ia .  — 20. F lo r jan  B a ń k o w s k i  z P r z e w o r s k a ,  41 
I., m u ra rz ,  na 1 ro k  w ię z ie n ia .  —  21. Michał K o ł a k o ­
w s k i  ze  L w ow a,  32 I., m u ra rz ,  na  4 m ies iące  więzienia ,  
w d ro d z e  la sk i  u w o ln io n y .  — 22. Michał G ó r e c k i  ze 
L w o w a ,  26 I., ż o n a t y , m u ra rz ,  i 23.  J a n  L i s i e w i c z ze 
Lw ow a,  28 I.,  m u ra rz ,  na 4 m ies iące  w ięz ien ia ,  w d ro d ze  
łask i  uw o ln ien i .  — 24. K asper  K a d l e w i c z  z P r z e w o r ­
ska ,  23 I., s łuc hacz  p r a w .  u w o ln io n y  z b r a k u  d o w o d ó w .  
25 Maciej K o ł o d z i e j  z H uty  Rożan ieck ic j ,  24 l ,  w y ro ­
b n i k ,  obciążony  z b ro d n ią  k rad z ieży ,  na 3 lata ciężkiego 
w ięz ien ia .

Z a p rzes tępstw a  przeciw  publicznym  zarządzen iom
26. J e rz y  S u k o ł o w s k i  z Gliny,  341.,  w oźn ica ,  uwol 

n iony z b r a k u  d o w o d ó w .  — 27. Antoni F e r  ze  L w o w a ,  
22 L ,  p i i k a r z ,  na 1 m ies iąc  a r e sz tu  w s z to k h a u z ie .  — 28. 
Jó z e f  P u k a c z  z Z im n e jw o d y ,  19 1., c ze ladn ik  sz ew sk i ,  na 
10 dni  a r e s z tu  w sz to k h a u z ie .  — 29. Apolonia  K a l i c i ń s k a  
z Z im n e jw o d y ,  22 I., u l icznica ,  na 3 dni  a re sz tu  w  sz tok -  
hau  u .  — 30. Jó z e f  W e n z e l  z Karlsdorfu, 21 l», k e ln e r ,  
uwoln iony  z b r a k u  d o w o d ó w .  — 31. G eda l ie  S c h w a g e r  
ze Z łoczow a,  20 I., uczeń  g im n az ju m , na 3 dni a r e sz tu  w 
sz tokhauz .e ,  w d ro d z e  łaski  uw oln iony .  — 32,fM acie j  P i e -  
trzycki ze L w ow a ,  61 1., w y ro b n ik ,  na 1 m ies iąc  więzie-  
n '* .  — 33. B a rb a ra  K i s i e l  z Szczerca ,  w yrobn ica ,  na 3 
in ies :ące  a r e s z tu  w sz to k h a u z ie ,  zaos trzone go  2- razow ym  
p o s te m  w k a ż d y m  ty g o d n iu .  — 34. P io t r  K i n i e t z  ze L w o ­
wa, 36 I., p isa rz  p ry w a tn y ,  na 3 dni a r e s z tu .  — 35. H ersch  
B r i e f  ze  Lw ow a,  321 . ,  h a n d la r z  o w o ró w ,  uzn an y  za n ie ­
w in n eg o .  — 36. A ndrze j  I w a n i e w i c z  z W olicy, 46 I., 
•Włościanin, na 3 dn i  a re sz tu  w  sz to k h au z ie .  — 37. Jó z e f  
P i n i k o w a k i  ze L w o w a ,  48 I ,  c ze ladn ik  sz ew sk i ,  na 3 
'n ie s iące  a re sz tu  w sz to k h au z ie  i 20 k i jów  na p o c z ą tk u  

y- —  38. Ja n  Z a c h a c z e ń k o  ze  Lw ow a,  39 I., mu- 
r «f z, na  8 dni  a r e s z tu  w s z to k h a u z ie .— 39. Jó z e f  S p a l a  
1 B i łohorszczy,  57 I., k m ieć ,  na  8  dn i  a r e sz tu  w sz tokhau-  
l 'e .  — 40. Maria G l o w i a k  ze L w o w a ,  18 I., w yrobnica ,  
»a  3 m ies iąc e  a re sz tu  w sz to k h au z ie  i 15 p | a g na p o c z ą ­
tku  k a ry .  — 41. Andrzej  S t r u k  ze L w ow a,  34 1., cze la ­
d n ik  rzeżn ick i ,  na  3 dni a r e sz tu  w s z to k h a u z ie .  — 42. Ba­
zyli  H o r a k  z Nowosió łek ,  24 1., p a r o b e k  f iakierski ,  na  3 
dni  a re sz tu .  — 43. Alojza O w s i ń s k a  z T a rn o p o la ,  45 I., 
*ona dozorcy  ta rg o w eg o ,  u w o ln io n a  z  b r a k u  d o w o d ó w .  — 
44. Daniel  K u c z m a  z L eśn iow iec ,  34 1., w y ro b n ik ,  na  20 
k i j ó w . — 45. Iwan K a c z u b a  z Batiatycz, 60 1., w łośc ian in  
1 Czestn i ,  na 10 dni  a r e s z t u . — 46. P io t r  K a s m b a  z C ze­
r n i ,  30 I.,  w łośc ian in ,  na  40 d n i  a r e sz tu .  — 47. E liasz 
C z u l e w i c z  z K ru sze ln icy ,  31 I., w oźn ica ,  na  4 tygodnie  
a r esz tu  w sz tokhauz ie .

Z a posiadanie cudzych  dokum entów legitymacyjnych.
48. Marcin L i s z k a  z L ed eck a  w M orawie,  361 . ,  wy- 

r °h n ik  na  3  dni  a r e s z tu  w sz to k h au z ie .

Z a przekroczenie paleniu  o broni.
49. N apo leon  S a r n e c k i  w łaśc ic ie l  d ó b r  z M oskw y, z 

U w zględnieniem  p rz e d a w n ie n ia  na u t r a tę  r e w o lw e ru  i kapzli ,
Mojżesz W a g n e r  ze  L w o w a ,  401., t a n d ec ia rz  i 51. 

Mojżesz G r u b e r ,  ta n d e c ia r z ,  431.,  każdy na 3 dni a re sz tu  
w 8z tokhauz ie  i u t r a tę  skonf iskow ane j  am un ic j i .  — 5-2 An­
toni  N i e m e n t o w s k i  z Hzepiniec, 43 I., c .  k. nn ta r ju sz ,  
Prócz utraty broni na karę p ie n ię ż n ą  w  kw ocie  25  ztr .

Z a  p r z e c h o w y w a n ie  c u d io z i e m c u w  nie  m o ya cy eh  s ię  
w y le g i ty m o w a  .

53.  L e o n  S k a r b e k  B o r o w s k i  z C h l e b o w i e ,  30  1., 
na  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o c i e  30 z l r .

P r z e z  c.  k.  d e l e g o w a n y  s ą d  w o j e n n y  w  Ż ó ł k w i ,  T e ­
ofi l  N e s t o r o w i c z  z B i a t y ,  2 2  I., a g r o n o m ,  o b w i n i o n y  o 
p r z e s t ę p s t w o  p r z e c i w  z a r z ą d z e n i e m  p u b l i c z n y m ,  u z n a n y  
za n i e w i n n e g o .

Z r .  k.  s ą d u  w o j e n n e g o  w e  L w o w i e .
( C i ą g  da l s z y  n a s t ą p i ) .

Proces Polaków  w B ■ nie. Dnia  12. b.  m.  o d ­
b y w a ł a  s ię  p r z ó d  s ą d e m  k a r n y m  w B e r n i e  o s t a t e c z n a  r o z ­
p r a w a  w  p r o c e s i e  w i ę z i o n y c h  l a m o d  r o k u  P o l a k ó w .  Ro z ­
p r a w ę  t ę  p o d a j e m y  tu p o d ł u g  M orar. ike  Orl ice .  P r z e d  
s ą d e m  s t a nę l i  p .  J a n  G e r i n e k  i j e g o  t o w a r z y s z e ,  p p .  
A n d r z e j  S t o k l a s e k ,  K a r o l  V r a n a  i W i l h e l m  J a ­
n e c k i ,  o s k a r ż e n i  o z b r o d n i ę  z a b u r z e n i a  s p o k o j n o ś c ,  p u ­
b l i c zne j  i p r z e k r o c z e n i a  p r z e p i s ó w  o p o s i a d a n i u  b ron i .

P u b l i c z n o ś ć  z e b r a ł a  s i ę  l i c z n i e  n a  r o z p r a w ę :  w i ę k s z ą  
j e j  c z ę ś ć  s t a n o w i ą  w y ż s z e  s t a n y  i u r z ę d n i c y  ko l e i  ż e l a ­
zn e j .  R o z p r a w ą  k i e r o w a ł  c.  k .  r a d c a  w y ż s z e g o  s ą d u  k r a ­
j o w e g o  p .  K r e u t z i g e r .  j a k o  a s e s o r o w i e  zas i edl i  p p .  
r a d c y  s ą d u  k a r n e g o  M i z e r a  i S z w a l i .  Mi e j sc a  p r o k u ­
r a t o r i i  z a j ą ł  p .  M a l u s z l k o r . .

P a n a  G e r i n k a  b r o n i ł  w i e d e ń s k i  n a d w o r n y  i s ą d o w y  
a d w o k a t  p .  d r .  M i i h l f e l d ,  A n d r z ą p  S t o k l a s k a  k r a j o w y  
a d w o k a t  p .  d r .  A l .  P r a ż a k .

R o z p r a w a  r o z p o c z ę ł a  s i ę  o g o d z i n i e  9 1 i  p r z y s t ą p i e ­
n i e m  do  p r z e d m i o t u  i z w o ł a n i e m  ś w i a d k ó w .  P o t e m  n a ­
s t ą p i ł y  p y t a n i a  o p o c h o d z e n i e  i s t an  p .  G e r i n k a .

J .  G e r i n e k ,  m ę ż c z y z n a  s ł u s z n e g o  w z r o s t u  i p o w a ­
żnej  p o s t a w y ,  O w z r o k u  p o t n y m  i n t e l i g e n c j i  i d u m y ,  u b r a ­
n y  w  s t ró j  c z a r n y  e l e g a n c k i ,  u r o d z i !  s i ę  w  1 a l k e n b e r g u  
w Gal i c j i ,  l i czy l a t  42,  n i e ż o n a t y ,  k a t o l i c k i e g o  w y z n a n i a .  
W  l o k u  1846 o s k a r ż o n y  b y ł  o z d r a d ę  s t a n u ,  a l e  u w o l n i o n o  
go  j a k o  n i e w i n n e g o  p o  k r ó t k i e m  w i ę z i e n i u .  P o l e m  p r z e ­
b y w a ł  w W i e d n i u ,  a po  r o k u  1848 w  T u r c j i ,  S z w a j c a r j i  i 
N i e m c z e c h ,  w  k o r . r u  zaś  z o s t a ł  i n ż y n i e r e m  p r z y  p ó ł n o c n e j  
k o l e i  w  H r u s z o w i e  p o d  O s t r a w ą .  G e r i n e k  j e s t  z n a n y  j a k o  
c z ł o w i e k  z ac ny ,  t o w a r z y s k i ,  w y k s z t a ł c o n y  i l iczy w i c i u  
p r z y j a c i ó ł .  O d  5 l u t e go  1864 z n a j d u j e  s i ę  w  ś l e d c z e m  

w i ę z i e n i u .
D r u g i  o b ż a ł o w a r y ,  A n d r z e j  S t o k l a s e k  u r o d z i ł  s i ę  

w  L i p n i k u  na  M o r a w i e ,  l i czy l a t  48 ,  b y ł  o s t a t n i e m i  c z a s y  
s t r a ż n i k i e m  n a  s t a c j i  ko l e i  w  H r u s z o w i e .  W y d a j e  s i ę  z n ę ­
k a n y m  , b o j a ź l i w y m  i n i e ś m i a ł y m .  T r z y m a n o  go t y l k o  
k r ó t k i  c z a s  w  w i ę z i e n i u  s ł e d c z e m  i b a d a n o  n a  w o l n e j  
s t o p i e .

T r z e c i  o b ż a ł o w a n y  K a r o l  Y r a n a ,  u r o d z i ł  s ię w Pal -  
k o w i c a c h  w o b w o d z i e  m i s t e c k i m ,  l i czy l a t  23 ,  by ł  d i u r -  
n i s t ą  p r z y  t e l e g r a f i c zn y m  u r z ę d z i e  w  H r u s z o w i e .  J e s t  to 
s i l ny ,  m ł o d y  m ę ż c z y z n a ,  ś m i a ł e g o  w e j r z e n i a .

C z w a r t y  o b i d ł o w a n y ,  p .  W i l h e l m  J a n e c k i ,  u r o d z i ł  
s i ę  w  H u l c z y n i e  n a  S z l ą z k u  p r u s k i m ,  m a  l a t  5 0 ,  j e s t  o j ­
c e m  8 d z i e c i .

Po  tern p r z e s ł u c h a n i u  o d c z y t a n o  a k t  o s k a r ż e n i a  , co 
t r w a ł o  p r z e z  c a ł e  d w i e  g o d z i n y .  P r o k u r a t o r  z a r z u c a  o- 
s k a r ż o n y m  z b r o d n i ę  n a r u s z e n i a  s p o k o j n o ś c i  p u b i c z n e j  p. 
§.  6 6  i w y k r o c z e n i e  w e d ł u g  d e k r e t u  m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e ­
d l i wo ś c i  z d n i a  19. p a ź d z i e r n i k a  1860 r .  I. 233  D z i e n n i k a  
u s t a w ,  p r z e z  w s p i e r a n i e  p o l s k i e g o  p o w s t a n i a  d o s e l a n i n m  
p r o c h u  i b r o n i ,  a J a n o w i  G e r i n k o w i ,  o p r ó c z  t ego  o p o ­
m a g a n i e  do  u c i e c z k i  i n t e r n o w a n y m  i w y s e l a n i e  i ch  do  
p o w s t a n i a ,  a w j k o ń c u  u ł a t w i a n i e  k o r e s p o n d e n c j i  p o l s k i e g o  
R z ą d u  n a r o d o w e g o .

7, d o w o d ó w ,  n a p r o w a d z o n y c h  w  o s k a r ż e n i u ,  w y j m u j e ­
m y  n a s t ę p u j ą c o :  W  s k u t e k  p o u f n e g o  u w i a d o m i e n i a ,  że
w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  i s t n i e j e  k o m i t e t  ku  p r z e p r a w i a n i u  i 
z a o p a t r y w a n i u  p o l s k i c h  p o w s t a ń c ó w ,  w y s i a n y  z o s t a ł  od  
b e r n e ń s k i e j  po l i c j i  d n i a  19.  s t y c z n i a  a j e n t  p o l i c y j n y ,  
N e s l a n y ,  j ę z y k  p o l s k i  p o s i a d a j ą c y ,  n a  O ł o m u n i e c  do  
O s t r a w y ,  i o t r z y m a ł  do  p o m o c y  k o m i s a r z a  p o l i c y j n e g o  
p a n a  V a l a z z ę  i i n t e r n o w a n e g o  P o l a k a ,  K l e m e n t o g o ,  z 
k t ó r y m  z O ł o m u ń c a  u d a ł  s i ę  do  O s t r a w y .

J u ż  z k o ń c o m  m i e s i ą c a  l i s t o p a d a  r o k u  1863,  gd y  z O ł o ­
m u ń c a  u c i e k ł o  4 P o l a k ó w  z O ł o m u ń c a ,  o d b y t o  r e w i z j ę  w 
O s t r a w i e  u  p.  B y c z y ń s k i e g o ,  a l e  b e z s k u t e c z n i e .  S l a l o  to 
w  z w i ą z k u  z n a s t ę p u j ą c y m  w y p a d k i e m .  I n t e r n o w a n y  
P o l a k  K o s k o w s k i  p r o s i ł  w ł a d z  o p o z w o l e n i e  s p ę d z i ć  r ą S  
z e m  z 12 t o w a r z y s z a m i  wi l i ę  B o ż e g o  n a r o d z e n i a  i z a r ę ­
cz y ł  s ł o w e m  h o n o r u ,  że  ż a d e n  n i e  u c i e k n i e .  Ale  m i m o  że 
g o ś c i e  K o s k o  w s k i e g o  o b o '-V i aza l i  s ię  t a kż e  s ł o w e m  h o n u r u  
ni e  m y ś l e ć  o u c i e c z c e ,  u c i e k ł o  i ch 4 t e j '  nocy  b e z  ś l adu .  
K o s k o w s k i ,  o b u r z o n y  t e in  n a d u ż y c i e m  M a u f s n i a .  u d a ł  s ię 
s a m  d o  u r z ę d u  i z a w i a d o m i ł ,  Łe z b i e g ł y c h  p o j m a ć  b ę d / i e  
m o ż n a  z a p e w n e  w  H r u s z o w i e  u n i e j a k i e g o  p.  B y c z y ń s k i e ­
go ,  g d y ż  s ł y s z a ł  k i l ka  d n i  p r z e d  u c i e c z k ą ,  j a k  zbi egl i  oba  
t e  n a z w i s k a  w s p o m i n a l i .  T y m c z a s e m ,  j a k  p o w i e d z i a n o  u 
g ó r y ,  n i e  z n a l e z i o n o  t y c h  4 P o l a k ó w ,  z k t ó r y c h  d w a j  uda l i  
s i ę  d o  P a r y ż a ,  a  d w a j  p r z y ł ą c z y w s z y  s ię  z n o w u  do  o d ­
d z i a ł ó w ,  po l e g l i .  Ale  po l i c j i  u d a ł o  s ię  p r z e j ą ć  l ist  z b i e ­
g ł y c h  i n t e r n o w a n y c h ,  p i s a n y  z W r o c ł a w i a  d o  O ł o m u ń c a ,  a 
t e n  l i s t  w s k a z a ł  d a l s z e  ś l a dy .

A j e n t  N e s l a n y  i i n t e r n o w a n y  P o l a k  K l eme n t ,  u b r a n i  
w  s t ró j  p o l s k i ,  u da l i  s i ę  d n i a  20 .  s t y c z n i a  d o  M o r a w s k i e j  
O s t r a w y  i t a m  zas t a l i  n a  d w o r c u  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  j a k b y  
c z e k a j ą c  na n i ch ,  p o z d r o w i ł  i ch po  p o l s k u ,  w y p y t y w a ł  o 
cel  p o d r ó ż y  i do  s i eb i o  z a p r o w a d z i ł .  By ł  to u r z ę d n i k  od  
k o l e i  ż e l a z n e j ,  B y c z y n s k i ,  k t ó r y  t a k ż e  d ł u go  z n a j d o w a ł  s i ę  

w  w i ę z i o n i u  ś l e d c z e m .
B y c z y ń s k i  z w i e r z y ł  s i ę  o b u ,  t r z y m a j ą c  i ch za z b i e ­

g ó w  p o l s k i c h ,  ż e  o c z e k u j e  t r z e c h  i n t e r n o w a n y c h  z O ł o ­
m u ń c a ,  k tó r y c h  m a  dz i ś  p r z e p r a w i ć .  Na to o z n a j m i l i  o- 
ba j  a j e n c i  B y c z y ń s k i e m u ,  ż e  i ch w y s i a n o  d o  n i e g o ,  a by  
i ch d a l e j  w y p r a w i ł .  B.  p y t a ł  s i ę  ich o l e g i t y m a c j e ,  d z i ­
w o w a ł  s i ę  ż e  i ch b e z  n i ch  w y p r a w i o n o  i z a p r o w a d z i ł  i ch 
p o t e m  o s t r o ż n i e  do  s t r a ż n i c z e g o  d n m k u  A n d r z e j a  S t o ­

k l a s k a .
Z a  p ó ł  g o d z i n y ,  a b y ł o  t o  w  n o c y  w ś r ó d  o s t r e g o  zi 

m n a ,  p r z y s z e d ł  B y c z y ń s k i  z i n ż y n i e r e m  G e r i n k i e m  d o  s t r a ­
ż n i c ze go  d o m k u .  G e r i n e k  w y p y t y w a ł  s i ę  o b u  f a ł s z y w y c h  
P o l a k ó w  o i m i o n a ,  d o b y ł  z k i e s z e n i  p a p i e r ,  na  k t ó r y m  
z n a j d o w a ł  s i ę  s p i s  w i e l u  i mi o n ,  i d o p i s a ł  do  n i c h  p o d a n e  
p r z e z  a j e n t ó w  n a z w i s k a .  P y t a ł  d a l e j ,  c zy  m a j ą  k a r t y  l e ­
g i t y m a c y j n e ,  a  g d y  z a p r z e c z y l i ,  r z e k ł :  „ Ni c  t o  n i e  s z k o ­
dz i ,  j e s t  n a  t o  p r ę d k a  r a d a . “ W y j ą ł  d w i e  k a r t y  l e g i t y m a ­
c y j n e  z k i e s z e n i ,  n a  o s o b y  27 i 2 0  l a t  l i c z ą c e ,  j e d n ą  z n i c h  
d a l  K l e m e n t o w i  a  N e s l a n e m u  p o w i e d z i a ł ,  że  m u  da  j u t r o  
l e p s z ą .

A j e n c i  o d g r y w a l i  d o b r z e  s w ą  r o l ę ;  j e d e n  m ó w i ł ,  ż e  
myś l i  s i ę  d o s t a ć  do d ó b r  lir.  P o t o c k i e g o ,  d r u g i ,  że u d a  
s i ę  z n o w u  d o  p o w s t a n i a .  G e r i n e k  c z ę s t o w a ł  o b u  g o ś c i n ­
n i e  i r o z m a w i a ł  d ł u g o  z n i mi ,  p r z y c z e m  a j e n t  N e s l a n y  p o ­
zn a ł ,  że G e r i n e k  z n a  d o b r z e  s t o s u n k i  p o w s t a n i a  i o k o l i c z ­
n o ś c i  i n t e r n o w a n y c h  w  O ł o m u ń c u .  G d y  G e r i n e k  w s z e d ł ,  
w y n i e ś l i  s i ę  o b a j  a j e n c i  z d o m k u  s t r a ż n i c z e g o  i p o s p i e s z y l i  
d o  k o m i s a r z a  Ya l a c e g o ,  a b y  m u  d o n i e ś ć  o w s z y f l k i e m .  K o ­

m i s a r z  w i i ą t  a s y s t e n c j ę  i u d a ł  s i ę  z a r a z  n a  r e w i z j ę  do  ; 
p o m i e s z k a n i a  p a n a  G e r i n k a .

G e r i n e k  b y t  m o c n o  z m i ę s z a n y ,  a l e  z a p i e r a ł  s i ę  ws z y -  j 
s l k i e g o .  7 . n a ' az i n n o  u  n i ego  o w e  d w i e  l e g i t y m a c y j n e  k o i ­
ły i ó w  s p i s  imion,  a p r ó c z  l ego k i l k a  p a cz e k ,  kl i f i e  C c  
r i n e k  r h c i a t  p r ę d k o  u s u n ą ć .  W  p a c z k a c h  tych  z n a l e z i o n o  
l i s ty w  s p r a w a c h  p o l s k i e g o  p o w s t a n i a ,  p.) p o l s k u  p i s a n e  
a f r a n e u s k i e m i  a d r e s a m i  o p a t r z o n e ,  a m i a n o w i c i e ;

D w a  o p i e c z ę t o w a n e  l i s ty,  j e d e n  z a d c e s e m :  , M a d a w-  
O a r n i e r  —  P a r i s d r u g i :  _ M adam e R o la n d  — P a r t s . 1 W 
p i e r w s z y m  l i śc ie  z n a l e z i o n o  i n ny  z a d r e s e m- .  „A.  G.  Dipl .

P a r i s , u d d o  16. s t y c z n i a - ' o d  p e ł n o m o c n e g o  k o m i s a r z  i 
R z ą d u  n a r o d o w e g o  w  Gal ic j i .  L i s t  t e n  p i s an y  b y ł  d o  nic 
j a k i e g o  M a c i l s k i e go  i w z y w a ł  go ,  a b y  p r z y j e c h a ł  b e z z w ł o ­
c z n i e  do  Po l s k i ,  g d z i e  go  c z e k a  w a ż n e  z a j ęc i e .  D ru g i ,  w 
tej  s a m e j  K o p e r c i e  z n a l e z i o n y  i t a k i m  s a m y m  a d r e s e m  o- 
p a t r z o n y  l is t  o b j a ś n i a  t r e ś ć  p i e r w s z e g o .  C h o d z i  o to,  a by  
Mac i ł s k i  o b j ą ł  k i e r u n e k  d z i e n n i k a  w m i e j s c e  o s oby ,  n a ­
z w a n e j  w  l i ś c i e  m a r c h a n a  de c i l r o n s , k t ó r a  o b a r c z o n a  j e s t  
b a r d z o  p r a c ą .

K o p e r i a  z a d r e s e m  M a d a m e  R o l a i . k r y ł a  w s o b i e  4 
w  o s o b n e  k o p c i ł y  w ł o ż o n e  p i s m a  p o l s k i e g o  R z ą d u  n a r o ­
d o w e g o  :

a )  Do d y p l o m a t y c z n e g o  a j e n t a  w  P a r y ż u  z n a k a z e m  
w r ę c z e n i a  k i l k u  l i s t ó w  w s k a z a n y m  o s o b o m .

b)  Do k o m i s j i  d ł u g ó w  n a r o d o w y c h  od  w y d z i a ł u  f i na n ­
s o w e g o  z n a g a n ą  za z l e  g o s p o d a r s t w o .

c)  Do a j e n t a  b r o n i  w  L i ć ge  z w y d z i a ł u  w o j n y .  Li st  
t en  z a w i e r a  t a k ż e  w y r z u t y ,  ż e  p r z e s e l k i  b r o n i  s ą  s z c z u p ł e  
i ze b r a k  o s t r o ż n o ś c i ,  p r z e z  co b r o ń  w p a d a  w  r ę c e  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i e .

d )  Do a j e n t a  w  P a r y ż u  z w y d z i a ł u  w o j n y  z z a w e z w a ­
n i e m .  by pi  ; e k a z a l  d y p l o m a t y c z n e m u  a j e n t o w i  w  T u r y n i e  
w y p ł a t ę  p e n s j i  w d o w i e  p o  r o z s t r z e l a n y m  p r z e z  Mos ka l i  
m a j o r z e  i w d o w i e  p o l e g ł e g o  w  K r a k o w s k i e m  j e n e r a ł a .  D a ­
lej  w y s z c z e g ó l n i o n e  s ą  w  t y m  l i śc i e  p r a w i d ł a ,  p o d ł u g  k t ó ­
ry ch  z a c i ą g a ć  m o ż n a  o c h o t n i k ó w  do  p o w s t a n i a .

Z n a l e z i o n o  t ak ż o  d w a  o t w a r t e  l i s ty ,  w  k tó r y c h  m o w a  
o e k s p e d y c j a c h ,  p a k i e t a c h  i l i s t a ch .  Z n a l e z i o n e  k a r t y  l e g i ­
t y m a c y j n e  o k a z a ł y  s i ę  f a l s z y w e m i .

( C .  d .  n )

Nauka spluwa. 7.a S t a r a n i e m  d a m s k i e g o  t o w a r z y ­
s t w a  ś p i e w u  p r z y j m u j e  T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e  l w o w s k i e  
b e z p ł a t n i e  6 u c z e n n i c  na  n a u k ę  s p i e w l t  c h ó r a l n e g o .  Ka n ­
d y d a t k i  m o g ą  s i ę  zg ł o s i ć  w  k a n c e l a r j i  d y r e k t o r a  T o w a r z y ­
s t w a ,  p a n a  M i k u l e go ,  od  g o d z i n y  11 do  12.  p r z e d  p o ł u d n i e m .

D yrekcja p ierw . gal. Tow arzystw a stenografów
o z n a j m i a ,  iż p o c z ą w s z y  o d  20 .  p a ź d z i e r n i k a  r.  b.  
o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w T o w a r z y s t w i e ,  w  l o k a l n o ś c i a c b  t u ­
t e j s ze j  c. k.  a k a d e m i i  t e c h n i c z n e j  n a s t ę p u j ą c e  w y k ł a d y  :
1. K u r s  c a ł o r o c z n y  s t e n og r a l i i  p o l s k i e j ,  d l a  p o c z ą t k o w y c h .
2. K u r s  c a ł o r o c z n y  s t enog r a f i i  n i e m i e c k i e j ,  d l a  p o c z ą t k o ­
w y c h .  3- P r e l e k c j e  o h i s t o r j i ,  l i t e r a t u r z e  i t e r a ź n i e j s z y m  
s t a n i e  s t en o g r a f i i .  4.  Ć w i c z e n i a  p r a k t y c z n e  s t e n o g r a f i i  w 
o b u  j ę z y k a c h .

Na w y k ł a d y  t e  b e z p ł a t n e ,  w o l n o  k a ż d e m u  u c z ę ­
s z c z a ć .  P a n o w i e ,  n i e n a l e ż ą c y  d o  T o w a r z y s t w a ,  w k ł a d a j ą  
j e d n a k  r a z  n a  z a w s z e  p r z y  z ap i s i e  n a  j e d e n  z w y ż w y -  
m i e n i o n y c h  k u r s ó w  p o c z ą t k o w y c h ,  na  o p ę d z e n i a  k o n i e ­
c z n yc h  w y d a t k ó w ,  j a k o  to  o p a l u ,  o ś w i e t l e n i a  i t .  d. 2 zł .  
w .  a .  d o  k a s y  T o w a r z y s t w a .  7 . ap i s ać  s i ę ,  j a k o t e ż  b l i ż s z ą  
i n f o r m a c j ę  p o w z . ą ć  m o ż n a ,  p o c z ą w s z y  o d  16.  p a ź d z i e r n i ­
ka  c o d z i e n n i e  o d  12 do  1. g o d z i n y  z p o ł u d n i a  w  r z e c z o ­
nej  a k a d e m i i  w  sa l i  w y d z i a ł u  k o m e r c j a l n e g o .

Ostatnie wiadomości.
T u r y n  d i T a  12. p a ź d z i e r n i k a .  Ga­

ribaldi oświadcza listownie, że należy korzystać 
z sytuacji, sprowadzonej przez konwencję. Ga­
ribaldi przybędzie na sejm i wniesie, aby obsta­
wać przy uchwale z dnia 16. marca 1861 roku 
(Rzym stolicą.) Król Franciszek ma sie przesie­
dlić do Hiszpanii.

R i u k s e I a d n i a  13. p a ź d z i e r n i k a .  
Indej). bąige pisze, że w wyborze stolicy dlatego 
przeniesiono Florencję nad Neapol, iż łatwiej 
ztamtąd dostać się do Rzymu. Floreneia jest 
tylko stacją i dlatego nie zazdrości jej Neańol. 
Ten sam dziennik donosi, że Pepoli pojedzie 
wprost do Petersburga z pożegnaniem i wróci 
jeszcze przed otwarciem parlamentu. Z P a r ,  ża 
donoszą do IwIAp. belgp, że rozbrojenie Austrji, 
uchwalone jeszcze przed konwencją, nie mogło 
być bez podejrzenia cofnięte; zresztą między 
Austrją a F rancją  porozumienie nie zostało 
przerwane. Dwór uda się albo późno do Com- 
plegne, albo wcale nie; zaprosin nikomu jeszcze 
nie nadesłano.

P a r y ż  d n i a  13. p a ź d z i e r n i k a .  Hr. 
Goltz jes t  bardzo fizyjmym, aby między Austrja 
i Prusami przywieźć dr> skutku poufne poro-' 
zumienie.

P a r y ż  13. p a ź d z i e r n i k a .  La Pr rasę 
zapewnia,' że Prusy na mocy konwencji z dnia 
24. Iipca gwarantują Austrji jej .posiadłości. W 
razie, gdyby Austrja została wspieraną, poprą 
Prusy jej żądanie pomocy od Związku niemie­
ckiego. I Moskwa miała przyrzec Austrji po­
moc w razie zbrojnej zaczepki. Austrja daje 
próby swego pokojowego usposobienia i redu­
kuje wojsko w Wenecji. Obiegają pogłoski o 
puwszechnem rozbrojeniu.

Znowu niektóre dzienniki przynoszą wiado­
mość, iż cesarz Napoleon ma wystąpić w liście 
do ministra Roulter z projektem kongresowym. 
N. f. Press/p podaje tę wiadomość jako telegram 
z Paryża. Podług innych źródeł, m a  to być pro­
jek t  kongresu szczuplejszego, złożonego z m o­
carstw katolickich.

Dzienniki wiedeńskie ciągle p o d tm m u ją  
wieść o przesileniu ministerjalnem. Pressc daje 
do zrozumienia, że jeźli hr. Itechberg nie ustą­
pi, to wtedy pj Schmerling by się usunął. W y­
raża jednak przekonanie, że ten ostatni dla do­
bra Austrji utrzyma się w ministerstwie.

Ministe jalne dzienniki wiedeńskie nama- 
wawiają rząd ,  aby zerwał dalsze układy 
clowe z Prusami a rozpoczął negocjacje o t ra ­
ktat handlowy z Francją. W ogóle ciągle ta 
sama dążność do porozumienia sic z Francją 
objawia się w kołach finansowych icentralistów.

Z Wiednia telegrafują dziennikom sziązkim 
d. 13. hm.: „Obiega pogłoska, że nastąpi zmiana w 
kilku ważnych posadach poselskich. Bloome tu 
powołany. W sobotę znowu posiedzenie konfe­
rencji, która będzie przeostatnia może."

Gazel/a di Mila.no podaje mowę jenerała 
Menabrey o konwencji na posiedzeniu rady mu­
nicypalnej w Turynie. Menabrea dał przegląd 
układów w sprawie rzymskiej i wskazał, żc u- 
klady te zasadzały się na tern, że tylko moral­
ną potęgą i za porozumieniem się z Francją, 

‘ Włochy Rzym uzyskają. Ale układy te były 
I słuszne. Parlament wprawdz.e uchwali! nazywać 
1 Rzym stolicą wioską, ale Francja  nie chciała 

cofnąć wojska, pod pozorem, że nie chce papieża 
| uczynić ofiarą samowoli włoskiego narodu. Me- 

nabrea mówił w Yichy z Napoleonem o wene- 
j ekicj, rzymskiej i finansowej kwestji. i oświad- 
J czył, że rozwiązanie wszystkich tych kwestyj, 
j a mianowicie rzymskiej zależy od cesarza. N a­

poleon odpowiedział: że nie może opuścić Rzy­
mu dopokąd nie. będzie miał materjalnej 
gwarancji ze strony włoskiego rządn. — 
Gdy się o tem dowiedział gabinet turyr.sk;. u- 

, znał za stosowne, prowadzić dalej zaczęte przez 
Cavoura układy. Roztrząsano, jakie  gwarancje 
dać może rząd włoski. Markiz Pepoli zawnio- 
skow ił przeniesienie stolicy, gdyż w razie woj­
ny z Austrją, Turyn nie jest bezpiecznym. Ge- 
sarz przychylił się do lej myśli i zrobił ją pun­
ktem wyjścia da'szycb układów. Kombinację, 
która ztąd wynikła, uznał cesarz za dostateczną 
materjalną gwarancję i oświadczył gotowość wy­
cofania pod temi warunkami wojska z Rzymu. T a ­
ki b ;  ł początek konwencji.

Postanowienie przeniesienia stolicy koszto- 
j walo Wiktora Emanuela wiele abnegacji , ale 
: dobro całych Włoch stoi w y ż e j , niż interesa 
j miasta. Turyn poświęcono Italii.

Corcspondeneia di Roma zaprzecza artyku­
łowi Dziennika H'arssz. i oświadcza, że jest upo­
ważnioną do zapewnienia iż alokucja papiezka, 
w której papież miał ganić duchowieństwo pol­
skie za ego polityczne zachowanie się wobec 
powstania*jest zmyśloną.

Dziennik Warszawski z dnia 12. b. m. o- 
glasza znowu dwa wyroki śmierci, na „żandar­
mów sztyletników“ AleksandraJungmana i S ta­
nisława Kobrzynieckiego; egzekucja miała na­
stąpić wczoraj dnia 14. b. m

Niecne oszczerstwa, rzucone przez Inwalida na 
brańców polskich w głębi Moskwy, znalazły 
drogę i do ministerialnego Botschaftera w Wie­
dniu, który na tem tle usnuł sobie korespon­
dencję, strzygąc i goląc zarazem. Podług niego, 
utworzył się w głębi Moskwy pomiędzy Pola- 
knmi-soldatami sp isek , do którego przystą­
pili także, Moskale sekty „nii.ilistów" i powzięli 
zamiar spalić wszystkie wsie i miasta. Sama 
rę i Kazań zdołano uratować, poznachodziwszy 
beczki z prochem pod kościołami i budynkami 
publicznemi. S> moirsk zaś i wszystkie wsie o- 
koliczne zgorzały. Wysłano tam kozaków (!) na­
prędce dla ochronv bezpieczeństwa. „Lecz nie­
słusznie — powiada Botsm . — przypisują w. 
ne pożarów Polakom bez różnicy. Chłopi mo­
skiewscy z zemsty na bojarów zapalają im d a ­
chy nad głowami. Fermentacja socjalna w Mo­
skwie wielka i rozciąga się na wszystkie pro­
wincje, a policja nioski ma polity ezne uprzedze­
nie do Polaków — chociaż gdzieniegdzie i oni 
mają w tem udział. Raportu, nadchodzące te­
raz do Petersburga, są zastraszające, zwiastują 
pożogi świeże w m. Moskwie, Orlu, Kałudze, 
Kostromie i Pskowie. Zapalają także lasy. W 
Narwie przydybano dwóch podpalaczy na go­
rącym uczynku, ale nie byli to Polacy, lecz r a ­
sowi Moskale, nazwiskiem : Popow i Wiktorów. 
Należeli oni do jakiegoś stowarzyszenia rewo­
lucyjnego. Lud rzucił ich w ogień. Przewidują 
wielkie nieszczęścia. Tajne stowarzyszenia or­
ganizują się wszędzie po kraju. Najbardziej re ­
wolucyjną ina być sekta „rycerzy moskiewskich 
założona przez lir. Momouowa, i związek „dobra 
publicznego.'1

W Wiedniu wzbudzają ogromną senzację 
bankructwa, które się w zatrważejacy mno­
żą sposób. Niedawno pobankrutowały domy 
Brosche, Mohr i synowie, S. M. Mayer, Strauss 
i Griinhut — a świeżo uległy temu samemu lo­
sowi dwie wielkie firmy wiedeńskie : Schwarz et 
Gradner i brama Rosthorn. Pierwsza firma po­
siada kilka fabryk przędzalń w Niższej Au­
strji, passiwa jej wynoszą 900.000 złr. Jesz­
cze znaczniejszem jest bankructwo braci Rost­
horn, którzy mają passiwów do 1,400.000. Ban­
kructwo tej iirmy spowodowane zostało przez 
trudności pieniężne. Akii w a braci Rosthorn, któ­
rzy posiadali zaufanie całego wiedeńskiego świa­
ta kupieckiego, mają być wszakże jeszcze zn a­
czne i przewyższają passy wa. o 500.000 złr.
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Telegramy Gamety Narodowej.
l łcrlin  15. października. Z c id h rs  

Correspondcnz zapowiada, iż zaraz p<*> pod­
pisaniu pokoju, bedz’e bundestag wezwa­
ny, aby cofnął swe wojska egzekucyjne 
z Holsztynu.

Sio w y  J o r k  d. 5. października.
Południowcy przeszkodzili dalszemu po­
chodowi jenerała Meadc. Północni utrzy­
mują sio w pozycjach nad rzeką James- 
R iver  , pod Newmarket. Jenerał Połu­
dniowców, Price, posuwa sie dalej w głąb 
►Stanu Missouri. Zapowiedziano nową po­
życzkę Północnych .Stanów w kwocie 40 
milionów.



GAZETA NAROr*OV/A z d. 15. października. 1864,

T elegrafow any kurs wiedeński, 
s dnia 14 psździeroik?..

'W- *.
gbjcf.
69 30 
78 25 
91 40

Oblig. dłngu psds. 5"{ zn 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 18545“ , za 100 gl. m. k 
Loi y z r. 1860 E . ,
Akcje banku Bsrod, za 1000 gl. —
A kcje Towarzystwa kred. e r  200 cl. 17 7  60
London 10 funt szterlm.yów " 116 95
Dufe ity ceŚHrsbie sztuka" . 5 54
Srebro za 100 zJr. w. s. . °T6 25

773 -

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 14. października

I Dają

Dukat holenderski . ■ 
Dukat c e sa rsk i. . 
Moskiewski półim pejjał 
Moskiewski rubel srebrny 
Moskiewski rubel papierowy . 
Pruski ta lo i bur. .
Dalie, listy zasi. w. s.
Galie listy zast. m. k. 
Galieyj. oWifc. indem 
Pożyczka narodow i. g-
Akcje kolei ,4fL b.:i. . *-

a l

W.

gl- i et
a*

f i . ! ot
5 45 
5 i 47 * 
9 51 
1.89 
1! 46 
1(74 

73 30 
Y6 96 
73; |
77 82* 
36 83!

49
53
63
83
48
76

o
73
92

i  Kamienica
we Lwowie, czyniąca przesz|o 9 000 złr. ro- 
cznej in ira ty , jest pód brrdzo kwzystnomi 
warunKami do nabyciu. — Bliższą w iado­
mość co do warunków sprzedaży udzieli E ks­
pedycja O az. Waroduwe) 94 f 1—3

Sprzedaż drzewa
odziemkowego.

Zarząd dóbr p m i t r a  Tuszów, w obwodzie 
tarnow skim , powiecie mieleckim, niniejszem 
wiadomo czy n i, iż ma kilka tysięcy sztuk 
dtzewa odz;em k.w ego (sosno/eg- ) tegoro ­
cznego porębu — do sprzedania , i że ofe­
rującemu się do poknpu większych partyj 
d r* łv»  wspomnionego, szczególniejsze ko­
rzyści poręczone zostaną,

zoddż odbędzie się na yniu. wy mirr 
zaś po ścięciu drzewa nastąp! , która to 
sprzedaż dla kupującego em jest korzyst­
niejszą , ile że najodleglejsza dzielnica la­
sów ty lko  dwie mile od W isły jest poło 
żona 046 (2—3)

O o e ra  i hęć kupienia mających z tein 
zawiadamia s ię , że o dalszych szczegóło­
wych warunkach sprzedaży do dnia 27. pa- 

żdzierr ika 1864 w tutejszej kancelarji Zarzą­
du dóbr aow ied;' ,ię można.

Tuszów dnia 10. • ażdziornika 1864.

Szczepj do sprzedaoia
trzy i cztc-roletr-ie w dobrych gatunkach.

zł et.
J a b łk a ,  gruszki, czerechy, sztuka po — 35 
OrzecŁy włoskie dwuletnie po . — 30 
Za wykopanie i opakowanieod s -tuki po — -2
Topole trzy i cztery  sążnie wysok p 

Piram idalne kopa po 
Nadwiślańskie kopa po 

Złote w ierzby płaczące kopa po 
C zarne w ierzby  płaczące sztuka po 
Za wykopanie i opakowanie od kopy po — :

Ig n a c y  Z a b F ls k i  w Łoszniowip. 
Poczt* Mikuliócc, 933 2 —3

3
4 
4

10

P i y . T n w i p l r  posiadający gruntowną 
L n l U i t i o f t  .  wiadomość i praktykę 
gospodarstw a wiejskiego, oraz zostający \  
możni ści dania poręki w kwocie 3.000 złr. 
wal. an str. — poszukuje posady rządcy.

B liżs-ą wiadomość udzieli Ekspedycja 
Gazety Narodowej. 927 2 — 5

L o s y
austrjackiego Tow arzystw a Sztuk piękny: h

na c iągn ien ie  30 . p aźd z iern ik a  r. b
obrazo-/ de jnych  w wart ści zlr. 1 OóO. 500. 
400, 300, 200 i t. d. są u pj d n jp te g o  »<) 
5 zlr. 25 centów j ‘drn los do nabycia. K 
żdy los musi w ygrać. 950 (1 — 3)

F ry d ry k  Schnbiitls.
w rynku pod 1. 164 m.

mm
zimowej kuracji w  Ba- 

ilen pod Wiedniem.
Pomieszkania zimowe dla całych r-dzin lub 
pojedyńcR db gości i p r u  jecie t j całkowitą 
pensję ulat* ia D irc c t io n s -K a n  r.lfl d e r  Stiid- 
tise h e n  B ad . in  B r den  in  W h n . 924 i —6

P ( J D j) R E deR Ó G E

dosłatecznie jes^ rozpuścić ten proszek w 
butelce wody," aby otrzymać w ybornego sma­
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra­
mach cytrynianu magnezji. Limoniada ł a 
potwierdzona przez paryzką akademię medy­
czną czyści tak  dobrze jak  woda Sedlitzka-

Znaidnje się we Lwowie u ZY G M U N ­
TA R U K E R A a p t.  pod Srebrnym orłem, w 
W arszawie w sKTątlach materjaiów aptecznych 
pp. Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp. 
Chrościckiego w Wilnie, Brunona Mic; yńskin- 
go w Krakowie. 500 9—0

Cena 1 zlr. 80 centów, z opakowaniem 
2 złr. w. a.

HERBATY
z zbioru lat

F rydryk
S f l l lB b B f i t l l

949 w Rynku, 1 6

Wyborną i powszechnie uznaną
h  e s  ■ ■  m . n r '

tegorocznych zbiorów 
po cenie pow tórnie  zniżonej

zaleca

M a g a z y n  R u d o l f a  S c h w a r z a

złr.

Poszukują się do nabycia

4 50 \ za funt wie-
5 — I deńskiej czy-

tabularnie zabezpieczone 
Sumy. 904 (2—6)

Bliższą wiadomość udziela w

plac Kapitulny, 1. 25.
S n m s in sk a  po zlr. 5 — odtąd ty lko  po
K a 80\\; T hea ,  „ 6 — „ „ „ , . . .
D io in an d T h ęa  „ „ 7 — „ „ „ „ 6  — i  li ciężkiej
M andnrin „ „ 10 — „ „ „ „ 9 — f  w> gi.

NB. P o w y ż s z e  gatunki w y szczeg ó ln ia ją  się  przy 
s to su n k o w o  nizkiej cen ie ,  przew ybornyiu  sm ak iem  i 
zapachem . 889 (4—0)

T a rn o w ie  dr. Adam M oraw ski.

1 .Asygnacje kasowe
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla

handlu i przemysłu w e Lwowie.
Filia r. k. nprzywil. mstr. Zakładu kredytowego dla handla i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godznach 

kasowych od 9. do 12*/, przed peładniem i od' 3. do 5. pop Indaiu p eniątfze na procent uietylko za dotycb; zasowe- 
mi kwitami wkladkowemi (Emlagsbriefe), 1 -z także aa

a s y g n a r j a m i  k a s o w e m i  
na imię lub na zlecenie (ordre) f piew ającumi, k.tór| r.a innych j rzenoszone być mogą i wystaw ajc  się w kategorjach po

zlr . 4 0 0 , z lr . 5 0 0 ,  z lr . IOOO.
Procent wynosi aż do dalszego obwieszczę *ic:

od asygnaeyj p latnyeh  na okaz (Siclit) .........................................................4 od sta
„  „ za d w u d n io w em  w ypow iedzeniem  ...................................4 l/ t „
„  „ osmio ..  * . Y: -i-

Przy wkładkach, uskutec?nionyeh przed poludai^m. asyg aeje otrzymują datę tegoż d n ia ; jezli zaś wkład a 
ugktecznioną została po południu, naten zr s asygaarja dotnje się od następnego dn a. Procenta bieżą od dnia wysta­
wienia asygnacji i obi,czają się podług tabeli, drir o en j  na asignacjs, przyczem miesiąc liczy się po 30 d n \  P ro ­
centa mogą być co trzy miesiące pod oaz ne w Filii we Lwowie. Oprocentowanie wyporiedzialuyob a-ygnacyj koń­
czy się z dniem zapc.drięcia terminu Asygua.-śe. k tó r e  n a w e t  5 dn i n ie  k u r s o w a ły ,  uie przynoszą żadnego

piocentu c _ p jew ja.ee na okaz (S ob() wypłaca lab przyjmuje w miejsce g dówki Filia L w o w s k a  w  każdej 
godzinie k a so w e j;  Zakład centralny z a ś  w  W ied n iu ,  tndzież Zr.błady filialne w  Berlinie, P eszc ie ,  P radze  
i T rycśc ię  tylko wienczas, jeźli asygnac^a tr.mże dwa dni poprzód z o tala zameldowaną do wy; łatyr i tylko za strą­
ceniem 7, od tjs.ąea prowizji. , - u u  u u t

Asvgnacje p .dleg°j:.co wypowiedzeń u mogą tylko w przedp Andniowych god i ra  n kasowych być meldowane do 
wypłaty, i to tak ws Lwowie jako też w Zakładzie centralnym w W ied 'iu  lub w wyżwymienionych Zakłada h filial- 

* nych; ponieważ zaś asygnc.cja jest wypłatna w e Lwo wie ,  przeto tak ZaWad centralny jak o  też powyższe Zakłady filial­
ne nskut- czniają wyj łate zisygnacji lub przyjęcie j>\i w m ,f>.8ce gotówki tjdko w dwa dni po uprzedniem zameldows 
niu i za st ąceniem l/ 2 od ty s ią ca  prowizji.  . _

Przy odbior-e procentu i przy vpov-iacimiu należy asygnac^e przeiiłożić do za^tcplo ai a. Zakład nie ręo<y 
za rzj-teinośe g ’rów. A-ygnaąje zgnb one należj sposobem prawnym amortyzować.

Zakład zastrzega sobie Wmówić bez p.olan a powodów przyjęcie wkładki, tndzież poczynić zmiany w powyższych 
postanowieniach; zmiany atoli takie będą natychmiast ; nhliozuie ogłoszone. _

Asvgnacjc na okaz wystawione przez Zakład te  -tralny i wyżvrymienit ne Zakłady filialne, wypłaca i przyjmuje 
w miejsce zapłaty Filia lwowska o każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we dwa dni po uczynionem tuż za­
meldowaniu, i za strąceniem 7, od tysiąca f rowirji.

Asygnacje podlegające wopow.edzenin, wystawione przez Zał-ład centralny i powyższe Zakłady hlialne, mogą 
także we Lwowie w prr.edpołndniow}ch godzinach kasowym być wypowiedziane; ponieważ zaś asygnacje takowe 
wypłacalne są na miejscu wystawienia, przeto aby mogły w terminie za adniecia być we Lwowie wymienione lub w 
miejsce taplał? d. ne,’ powinny być d tfa  ni poprzód zameldowane, i poddać się strącenia V, od tysiąca prowizji.

O głos/o ite  tu w zg lędem  op rocentow ania  i w yp ła ty  a sygn aeyj k a so w y ch  sposoby, tyczą się  od dnia  
1. w rześnia  bież. roku także i oprocentow any eh k w itó w  w k ła d k o w y c h ,  (E in lagsbriefe),  które tutejsza  
Filia dotychczas w ydała .

We Lwowie 1. września 1864.

Pod firma
ARMATYS d MOERl

przy Ulicy Halickiej, adzie da wniej bvii
P A N A  S T I L L E R A .

W ielki S fe ld

SK lep

MOWSEICB ZEGARKdW
lv 1 E S Z 0  li O w Y C H.
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0(1 złr. 12 ct 50 
od złr. 11
.. _ 11
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dto

16
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1863 i 1864
sprowadziłem św ie- j 

żo i polecam szeze- j 

golnie wszelkie ga- j 

tunki herbaty tego 
świeżego transporlu. j

1 funt zfr. L60. 2 , 
2.50, 3, 4. 5. 0 . 8 .

881 2 0

W y d a w c y :  J a n  D o b r z a i b Y k i ' W i t a l i f a  W.  S m o c b o w f , k i .

S r e b r n e  C y l i n d r y  ze  złotem i brzegam i, do o d sk ak iw a n ia  k o p er ty
0 4 i 8 kam ien iach  . 

d to  w lepszym  g a tu n k u
dto z d w om a k o p er tam i . __

K o t w i c z n e  (A u k ry j  s r e b r n e  z b rzeg am i złotem i o
1 i kam ien iach ,  do o d s k a L ir  ao ia  k o p e r ta  v 
lepszo o 15 kam ien iach  
z dw ym a k o p er tam i 
lepsze
R e e n o n t o i r s  S a v o n e t .  bez k lu czy k a  do na- 

krę .-ania , w dobrym  Y t u n k l i  
Z ł o t e  C y l i n d r y  o 4  i 8 k m ien iad i  w d i-brcm  ghlro-ku ,, „ 

dto d am sk ie  o 4 i 8 kam ieniach  . 
lito lepsze z z ło tą  k a p s lą  . , -
dto k ry te  z em alią  i bez emalii . . NM

K w t w i e z n c  (A n k ry )  z ł o t e  m ęzk ic ,  ze z łe tem i kapsl-an i 
dto k ry te
dto z moeuf-mi k o p e r tam i od złr. 70 do
dto R e i o o n t o i r  bez k lu c z y k a  . od

w yże j  w y m ien io n e  z e g a rk i  d a je  s ię  rze te lna
951 I 12

SłtsL- Nici eg u lew an e  z e g a rk i  s ą  znacznie  tańsze ,  i w sze lk ie  zam ie j­
scow e zam ów ienia  z a ła tw ia ją  się j a k  na jsp ieszn ie j.

Oraz zn a jd u je  się S k ła d  z e g a rk ó w  z fa b ry k i  P a t e k  e t  F o u i p -  
w G enew ie, i do tejże fa b ry k i  p r z y jm ire  się  w sze lk ie  zam ów ien ia .

® B L  ta k ż e  w ielb i dobór Z e g r r ó w  p a r y z k i e h  pod d zw o ­
nami, W a h a d ł o w y c h .  S t o ł o w y c h ,  K o m i n k o w y  ,  h  i B u d / i *  
k ó w .  Z n a jd u je  się tak że  p ięk n y  dobór łań cu szk ó w  złotych.

Z a  w szy s tk i  
g w a ra n c ja  roczna.

40
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81
4 4
4 6
56

250
140

854 T
Prsez c. k. .•pert1 Iską M>-ść ^

Z  K RZYW Y

d l a  u t r z y m a n i a  sf  *f|

74 — 6)

wyhjnzui- ip rŁyv, 'leiewany

KOYJ* K IE.J

W ł A - i d W ^ ■ 5  “w K u nim-Yette

i r  o s n > e c i a

na g ło s i e .
Znany od wieków Iłns ;cz ten b rdz i trudny .) .> pozyskania, ezv„t -. 'ry roh iony  i cg; “• 

minowany od lekarzy, dotychczas jak" . z .s ty  pr--. d* i it t miętowy nu? był d . nabyć. . 
Pizez w y b o rn e  własncś.zl i skuU i przyspiesza rośniecie w łosów , wzinacni- k ./.e io i 
chroni zupełnie od wynarj ni i wtoków. Skn ki tego <-L" mic-zncgo, czysto wyrobionego i fil­
trowanego tłuszczu srj nadsp tziewrtnie ARlawałninj$ce. N iu ‘zapuszczają,? się tedy t  daisz.J 
przecnwalaoia nadin euiain, iź raźny skutek najlepsze aa świadectwem będzie, jnltkelwłefe n- 
znanie tego środku i podzięk .warń i we wiRłli u mnie zn idu iących się li.-.taeh w yrsżore 
zostały, o czem się każdy przekona rn .że.

Ceny ,w s z c z e g ó ln o ś c i :
Jeden flakon czystego, filtrowanego Ob-jku - yż.-j w sootnnianegj 1 złr., jako Pomad* 

w słoika z eleg noki >m urnidzeniem 60 cent.. K osm etyka duża 50 'e,,t.. Kosmetyka 
etuis 40 cent., Kosm etyka do farbowania w łusóy na czarno 40 cent., Kosmetyka dl brody 
blond lub czarnej 5e5 centów.

Zaroieju owe zamówię ia za p riesy lką  :ależyt<?ści i 10 len t. na opakowanie l1 D też- 
7* BPost-nachnahme“ jak  najspieczniei się risau e-'z>uają. By wszelkim faiszowa-riom z.-.poj 
biedź, dołączony jest do każdego z mych preparató v sposób u tyw  ini ;, ló łn i.-ż  odp s c. k. 
przywileju do 1. 5640-2340. jakoteż wyżej umieszczony -nak

Wi l he l m A l i t ,  f yzjer i właś iciel c. k. przywileju.

Główne sk lia  rozsyłające w większych drobniejszych p- r ł j  .ch w moim 
salonie fryzjerskim w  W i ‘dala. S t-d t vr-ria g -r ;c  K«rtucr»trasse 53, fuhryb-. .ubauga^sś 
Nr. 70. oraz w ap tuee p Moila „pod Bo i-aneu. 'i’uchlsut>cn

P o prow incjach utrzym ują: we Lwowie ep tik a  P io tra  M ikolnsrhn w  K rako­
wie Karol Rżąca, w Lireu p. H aunst^/ier Nę. 788, w Bi rnie «pt. ka A. W. Wjasafca, w 
R echenbergu apt. L. Etirlicha, w Pradze J  Fń»sy*»t. sp..d Białym Aniołem-, w Peszcie 
a p t. To.Ok, w  Krems E Wilhelm, >» Gradcu K. fffoiiauier, w KI--getifun;:e M. Bpi ler. w | 
Aradzie fryzjer E. Steigl. w Oedenbnrgu w apt. „poli kńwpm węgii-rWiin* , w Weronje M 
Mutiote-, w W r. N eustadt F . F i ldberger, Kar ibadnii* F. Beuer „pnd trzem s jagn ię tam i/ 
w Ri.bie F  Litzenmcyer, w Preszburgu J  W esterló .,, w Szegedyuie W eigel.

P / Y - I c l e k o w a i R K s
Do Centralnego sk łada król. nadwo nego lhyesanta pana Ja n a  Rolfa

Njik? W iihnim -trasse Nr. I w B->r!inie.
W  W iednia KKrthner R in g  Nr I I  (prz' dT. m Halisburger-Ga1 c Nr. 5 )

Pański Ekstrakt, s lodoyy  w yw aił tak dcskoiiałp skutki u mnie, i z poy odu 
swego przyjemni go rm ku, jako też dobroci Mc nic p.idomd kilku z m<H»b sąsia­
dów, iż znowa upm ss m o prze y ikę jeg’i, m ianow ice 2 becz. k (p® miar), 
gdyż beczka tego rozmiaru lepiej w ytrzym a transp e t

Opawa (c. k. S'.!ązk). lir . G ustaw  B l ś r b t r

Dzisiejszym moim telegram em uprasza'- m pana o b rzzw ł'’.czl‘e przesianie 
jednej skrzynki E kstraktu :dodow< g-> pociągiem pospiesznym, a dwie ykrzynek po- 

iągiem towarowym, gdyż J e j 'k ró l . Kość "królowa S osk i z uprhgWhnafin oczekuje 
p ńskiego E k str: ktn słodowego Haffa. Po Ctrzym uiiu ninifejs*'?1’ jipraszam abyś 
u f,-1 , i przesłać jeszcze 5 pak, gdyż teraz bardzo wiele sprzedam.

Drezno 18. września. Ad. M ay.

Wielmożnego pana nprasze.m o łaskawą nową ir fe sy łk ę  i f. d K orz,st- m 
przy tej sposobności, aby f ikże z mej strony- uznać nadzwyczaj zi amienilą sku­
teczność pańskiego doskouałego E kstraktu  s ł o d o w e g o ,  gdyż teraz już po krótki- m 
zażywaniu tego smacznego napoju czuję wzmacniają0? j»go w wys* k m stouniu .

Lrn- stine Sw iinc, geb. L is r - w ln  zn LOwcnstein- 
W ertheim  Frrndenberg.

Główny sl lad /.najdą |f  się we Lwowie w handln aptekarskim  PIO ­
TRA MIKOLASCHA, i ZYG. R U K ER *. 87(1 4 4

Redaktorowie odpowiedziało’ J a n  Do b r z a l s k i  i T t d e n « *  N o w a k o w s k i .  K orola  P
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